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Przedpłata I ogłoszenia

prayjmują aio w ekapedyoyi; pnedpiatę przyjmują w mc- 
narehii pruskiój oraz w państwach do związku poczto 
wego nicmiecko-austryack. należących urzędy pocztowe 
W innych krajach zaś tylko nasze'agentury, sa który«} 
pośrodnictwem (zob. niż.) można takie przesyłać ogło

stenift do ekspedyeri Dzień. Poznańskiego. 
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nadsyłane redakcyi me zwracają się i będą 
niszczone.
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POZNAM. 15 marca.
Jak się okazuje z ostatnich sprawozdań dziennikar­

skich, domniemywane porozumienie wkwestyi wschodniéj 
pomiędzy Francyą a Rosyą nie doszło tak daleko, jak się 
2 początku domyśliwano, i dzisiaj zaręczają z Wiednia, że 
gabinet tuileryjski raczćj do wiedeńskiego, aniżeli do pe­
tersburskiego zbliżył się w téj arcyważućj sprawie. Tym­
czasem rząd rosyjski ogłaszając znów nową seryą doku­
mentów, dotyczących kweslyi oryeutalnéj, stara się j rze- 
konać Europę, że od lat siedmiu zawsze tylko nad tćm 
pracował, by Turcyą na drodze pokojowéj nakłonić do 
ustępstw dla chrześciańskich poddanych i tém sposobem 
zapobiedz groźnym zawikłaniom.

P. Thiers w przydluższćj mowie wyłożył wczoraj 
w ciele prawodawczém potrzebę sojuszu Fraucyi z Anglią 
i Austryą, oraz i mniejszemi państewkami, celem obrony 
zagrożonych narodowości bez naruszenia pokoju europej­
skiego. Ponieważ prócz interpelanta kilku jeszeze mów­
ców zapisanych było do głosu, przeto odpowiedź pana Rou- 
her dopiero w sobotę zapewne nastąpi. Obecność pana 
Benedetti w Paryżu stawiają w związku z deklaracyą, 
jaką minister stanu odda w ciele prawodawczém w kwe- 
styi niemieckiéj.

Przesilenie gabinetowe w Bukareszcie szczęśliwie 
chwilowo ukończone. Nowe ministerstwo pod przewo­
dnictwem Krezuleski składa się z rozmaitych żywiołów 
i dla tego wątpić należy, czy się zdoła długo przy władzy
utrzymać. .

Telegramy peszteńskie podają szczegóły o pobycie 
cesarza Franciszka Józefa w stolicy Węgier, gdzie go na 
każdym kroku z niekłamanym przyjmują zapałem. — Ze­
branie sejmów czeskiego, morawskiego i kraińskiego na­
stąpi na dniu 6 kwietnia, tak iż ogólny reichsrat prawdo­
podobnie w końcu tegoż samego miesiąca będzie mógł być 
powołany do Wiednia. Ważność stanowiska delegacyi 
galicyjskiéj w pomienionym reichsracie wyświeca kore­
spondent nasz lwowski.

Posłom naszym na sejmie rzeszy północno-niemie- 
ckiéj przypadnie dziś zapewne obowiązek uroczystego za­
protestowania przeciwko wcieleniu W. Księstwa Poznań­
skiego i Prus Zachodnich do nowéj Rzeszy. Niewątpimy, 
że się godnie wywiążą z tego zadania.

Wlademeśoi urzędowe.
readantowi kasy pocztowéj, radzcy obrachun-NPan raczył

kowemti Baleke w 
czwartéj klasy.

Szczeciuie nadać order orła czerwonego

Korespondencje Dziennika Fozn.
Lnów, 12 marca.

(71) Być może, że nim was list mój niniejszy dojdzie, 
będzie już jaka pewniejsza względem zebrania się Reiehs- 
rathu wiadomość; my tu do tćj chwili jednak zgoła nic 
w tym względzie pewnego nic wiemy. Dyplom paździer­
nikowy i patenta lutowe mówią wyraźnie, że tylko cesarz 
ma prawo zwoływać Reichsrath. Dotąd takie zwołanie 
nie nastąpiło, jedynie reskrypt ministeryalny z d. 4 lutego 
r. b. zawiadomił, że Reichsrath ma się dnia 18 marca ze­
brać w Wiedniu. Czy to zawiadomienie ministeryalne za 
konstytucyjne zwołanie uważać można, czy nastąpi osobne 
jakie monarchiczne zwołanie, czy już dnia 18 b. m., stó- 
sownie do reskryptu, Reichsrath się zbierze, czy zostanie 
odroczonym,—nic i nikomu niewiadomo, nie wie o tóm ani 
namiestnik, ani wydział krajowy. Zdawałoby się, że 
w obec dopiero rozpisanych wyborów w Morawie, Krainie 
i Czechach, nie zechce rząd zagajać posiedzeń reprezenta- 
cyi, któraby ledwie czwartą część monarchii reprezentowała 
i byłaby najszezuplejszym tylko Reichsrathem; z drugićj 
strony tak wiele rządowi i wiedeńskim kołom, rządzącym 
rządem, n i jak n&jspieszniejszem zebraniu się rady pań­
stwa zależy, że łatwo staeby się mogło, iż p. Beust nie 
czekając na Czechów, Morawian i Kraińców, otworzy po­
siedzenia niemiecko-polskiego parlamentu.

Bądź co bądź, członkowie naszćj delegacyi postano­
wili w razie, jeżli nowego rozporządzenia co do terminu

KRONIKA PARYSKA.
Koniec karŁawalu. — Pamiętniki Guizota. Galileusz, nowa sztuka 
Ponsarda. — Cenzura teatralna podczas wjstawy. — Posiedzenie 
Towarzystwa historycznego w Paryżu i konkurs ogłoszony przez 

Towarzystwo. — P. Henri Martin.
L. Nie ma nic smutniejszego a zarazem ohydniej­

szego, jak owa wesołość uliczna, którą się zwykł zakoń­
czać tutejszy karnawał. Kilkanaście brudnych i wrze­
szczących masek przy przeraźliwym odgłosie trąb i rogów 
ciśnie się za wozem, na którym uwieńczone woły stoją 
obok fioletowych od zimna bachantek i zmarzuiętych ku- 
pidynów. Policyanci, żandarmi i rzeźnicy, za rzymskich 
liktorów przebrani, towarzyszący temu orszakowi po uli­
cach miasta, nie dodają całćj zabawie ani świetności ani 
uroku.

Saturnalia rzymskie, które takie przez trzy dni 
trwały, miały przynajmnićj swą racyą bytu : wyprawiano 
je na cześć opiekuńczego bóstwa i pozwalały one tłumom 
niewolniczym na trzy dni odgrywać rolę panów. Dziś ża­
dne bóstwo nie domaga się podobnego obrządku, lud nie 
Potrzebuje saturnalii, bo stał się panem przez głosowanie 
powszechne, a miasto, ponoszące koszta tćj karnawałowćj 
uroczystości, mogłoby zaiste lepićj użyć swych pie­
niędzy.

Podczas kiedy tłum brnął po błocie za tryumfalnym wo­
zem z wołami, świat wykwintny przymierzał swe kostiumy, 
a wieczorami tańczył w salonach różnych ministrów. Za­
bawa u margrabiego de Moustier miała być najświe­
tniejszą, ściągnęła ona najdostojniejszych gości, a cesarz 
znajdujący się na nićj incognito, mocno był intrygowany 
przez dwie damy, z których jedna pokój, druga wojnę 
Przedstawiała. Opis tych oficyalnych balów zawsze brzmi 
Jednakowo: zawsze prawie te same panie, poprzebierane 
ta za księżyc, ta za kometę a innaznów za słońce. 
Dzisiaj z postem tc wszystkie konstelacye zeszły z hory-
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zebrania się Reichsrathu nie będzie, zjechać się dnia 16 
b. m. w Krakowie, w celu porozumienia się co do dalszego 
postępowania, co do stanowiska, jakie w Reichsracie 
w obec rządu i Niemców zająć wypadnie, co do programu 
w ogóle i rozdania ról pomiędzy siebie. Za dawniejszego 
Reichsrathu był prezesem koła polskiego Smolka. W r. 
1863, po usunięciu się. Smolki, objął przewodnictwo pan 
Grocholski. Dziś ani jeden ani drugi do Wiednia nie je- 
dzie. Pan Grocholski pod żadnym warunkiem mandatu 
przyjąć nie chciał a p. Smolka, który byłby niezawodnie 
w Reichsracie bardzo na swojćm miejscu, wybranym być 
nie mógł, gdyż z pomiędzy czterech posłów lwowskich, 
jeden tylko mógł być wybrany, a tym jednym chciano 
mieć pana Ziemiałkowskiego. Kto więc obecnie obejmie 
przewodnictwo delegacyi pJskićj, nie wiadomo, zdaje się, 
że większość członków’ delegacyi za Ziemiałkowskim się 
oświadczy, choć niewątpliwie i p. Adam Potocki liczne za 
sobą mieć będzie głosy, zwłaszcza ze strony tych posłów, 
którzy wraz z nim przeciw wnioskowi komisyi względem 
bezwarunkowego obesłania rady państwa głosowali, a któ­
rych jest znaczna w delegacyi liczba.

Stanowisko delegacyi naszćj będzie na każden spo­
sób w Reichsracie bardzo ważne. Sami Niemcy przyznają, 
że w rękach polskich będą losy całego Reichsrathu. Je­
żeliby, nie czekając na nowe sejmy: czeski, morawski 
i kraiński, Reichsrath się zebrał, decydowaliby Polacy 
o każdej uchwale, gdyż bez nich byłby Reichsrath niekom­
pletnym. Opozycja z ich strony i opuszczenie sali obrad 
czyni uchwałę każdą niemożliwą.

Kraj jest z postanowienia sejmu co do Reichsrathu 
niezadowolony, skoro jednak uchwała zapadła, cofniętą 
być nie może; skoro sejm uznał potrzebę wysłania delegacyi, 
poddaje się kraj tćj uchwale, ale tćm więcćj od delegacyi 
sęjmowćj wymaga i wymagać ma prawo. Słusznie tćż spo­
dziewamy się, że delegaci nasi w Wiedniu powiedzą rzą­
dowi to, czego sejm w adresie wypowiedzieć nie miał od­
wagi i że postawią warunki, pod któremi w Reichsracie 
pozostaną i w obradach udział brać będą. Na każden 
sposób liczymy na to, że zawierając pakta z p. Beustem, 
zażądają sankcyi bezzwłocznej wszystkich zalegających 
w Wiedniu uchwał sejmowych, że zażądają zaprowadzenia 
języka polskiego w całój administracyi krajowćj, w sądach 
i szkołach; że zażądają sankeyonowania ustawy o radzie 
szkólnćj. Przedewszystkićm sankeyonowanie uchwał s j- 
mowych byłoby jakąś choć słabą rękojmią autonomii kra- 
jowój, w zamian praw narodowych, i mogłoby służyć za 
podstawę dalszego układania się z rządem co do odrębne­
go Galicyi w monarchii stanowiska, a tóm sarnćm za pod­
stawę udziału Polaków w radzie państwa.

Jakkolwiek różne były w sejmie naszym opinie, jak­
kolwiek sprzeczne ze sobą w delegacyi naszćj reprezento­
wane są stronnictwa, bo są w nićj i kategoryczni przeci­
wnicy Reichsrathu i bezwzględni udziału w Reichsracie 
zwolennicy, i gorący sprzymierzeńcy Czechów i Słowian 
w ogóle i gorętsi jeszcze przyjaciele Madziarów i wreszcie 
silnie ku Niemcom skłaniający się posiewie, to jednak 
mamy tu tę przynajmnićj. nadzieję, że tam w Reichsracie, 
w obec większości nietnieckićj, w obec rządu solidarnie 
posłowie nasi postępować będą, że tam uchwały zapadłe 
w kole polskićm wszystkich obowiązywać będą; tam jest 
karność parlamentarna obowiązkiem świętym, obowiąz­
kiem honoru narodowego i ona jedynie może dla kraju 
coś wywalczyć. Nie wątpimy tćż tutaj, że tam wszelkie 
różnice zdań znikną i wszyscy jako jeden mąż wystąpią, 
bo nie wątpimy, że się delegaci nasi na program zgodzą 
i ściśle go się trzymać będą.

W miejsce zawieszonego Dziennika Lwow­
skiego ma tu wychodzić trzy razy na tydzień Dziennik 
Polski. Wczoraj miał wyjść jego pierwszy numer; z po­
wodu trudności jakichś w złożeniu kaucyi niewyszedł 
jednak jeszcze ten dziennik.

Przybyło tu znowu dwóch kleryków s Zabranego 
kraju. Seminaryum łacińskie w Kamieńcu Podolskim 
rozwiązano, o co się jenerał gubernator Kamieńca Bezak 
postarał. Klerykom, których było 19, kazano w prze­
ciągu 9 miesięcy znaleść sobie zatrudnienie. Dwóch z nich 
dostało się do Galicyi i arcybiskup kg. Wierzchlejski przy­
jął ich do tutejszego seminaryum. Przybył tu także nie­
dawno ksiądz pewien z dyecezyi kamienieckiój, nciekłszy

zontu i zmęczone odpoczywają po trudach karnawału. 
Księżyc mocno zakatarzony, kometa ma chrypkę, a słońce 
pije ośle mleko. Ksiądz Feliks, który wkrótce rozpo- 
cznie konfereneye w Nôtre Dame de Paris, zgromadzi 
zapewne około swćj kazalnicy owe gwiazdy, co z takim 
blaskićm zabawom tutejszym przyświecały.

W jednym z głośnych salonów paryskich, p. Gui­
zot odczytywał tego tygodnia niektóre ustępy z osta­
tniego tomu swych pamiętników, dotąd jeszcze nie ogło­
szonego drukiem. P. Guizot zatrzymuje opowiadanie swe 
na rewolucyi lutowćj. Rola, jaką Pius IX odegrał i stan 
polityczny Włoch do 1848 r., stanowiły treść rozdziału, 
odczytanego przez byłego ministra w obec zgromadzenia, 
w którćm różne znakomitości tutejsze się znajdowały. 
Obecni temu odczytowi rozpowiadają o liście nader cieka­
wym, pisanym przez Guizota, wówczas ministra, do księcia 
Joinville.

Wszystkie wypadki, jakie późaiój nastąpiły we Wło­
szech, przepowiedziane są z taką dokładnością i precyzyą, 
że list ów mógłby uchodzić za prawdziwe proroctwo. Dzi- 
wnćm jest, te ten sam człowiek, co tak jasno przewidział 
bieg spraw włoskich, tak mało jasnowidzenia politycznego 
okazał w sprawach, własnego kraju dotyczących.

Onegdaj odegrano na teatrze francuzkim nową 
sztukę Ponsarda, Galileusz, którćjf zdawna oczeki­
wane przedstawienie przybrało tutaj wagę politycznego 
i poruszającego umysły wypadku. Przepowiadano, że ta 
reprezentacya wywoła zgiełk i burze, lecz wszystko od­
było się najspokojnićj. Cesarstwo nie pojawili się w te­
atrze, jak się spodziewała publiczność. Rozgłaszano za­
wczasu, że studenci wygwiżdżą sztukę za to, że autor rzą 
dową otrzymał posadę; utrzymywano także, że czytel­
nicy Monda przyjdą do teatru sykać i robić mani- 
festacye przeciw wprowadzeniu na scenę św. inkwizycyi. 
Tymczasem nikt nie sykał, nie gwizdał, a większość przy­
klaskiwała.

Znane i tysiąc razy słyszane prawdy i zdania, ubrane 
na nowo przez Ponsarda w gładkie jak zawsze i pięknie

przed prześladowaniami. Co się z rektorem seminarym 
kamienieckiego ks. Hejmanem stało, niewiem; biskup tam­
tejszy Antoni Fiałkowski został wywieziony do Kijowa, 
gdzie go tymczasowo internowauo.

Obok licznych towarzystw, jakie tu powstają, ma 
być zawiązane także towarzystwo literacko-naukowe, są 
przynajmnićj po temu zamiary.

Teatr nasz, którego repertoarz, przyznać trzeba, od 
kilku tygodni znacznie się polepszył, przygotowuje przed­
stawienie opery Moniuszki „Halka“. Śmiałe to bardzo 
przedsięwzięcie, i nie wiem, czy skromne siły teatru na­
szego trudnemu temu zadaniu podołają, za złe jednak 
dyrekcyi teatru brać nie można, że się stara zaznajomić 
publiczność naszą z arcydziełem Moniuszki, zwłaszcza, 
jeżeli jak słyszałem, zaangażuje kilku członków z opery 
krakowskiej, która, jak wiecie, rozpadła się. Panna 
Gruszczyńska została już zaangażowaną, c?y i p. Nie­
dzielski, który tu od dni kilku bawi, niewiem.

PRUSY.
Berlin, 14 marca. Król Wilhelm przyjmował wczo­

raj przed południem kilku oficerów, posuniętych na wyż­
sze stopnie; pomiędzy innymi komendanta Moguncyi, je- 
nerał-majora Winterfelda,i dowódzcę brygady pułkownika 
Hartmauna; następnie słuchał referatów marszałków 
dworu hr. Piicklera i Perponchera, tajnego radzcy gabi­
netowego Muhlera, tajnego radzcy dworu Borcka, 
a w końcu pracował z prezesem ministerstwa hr. Bismar­
ckiem. O godzinie 5 odbył się w pałacu królewskim 
obiad na 30 osób. Pomiędzy zaproszonymi znajdował 
się książę Wilhelm b&deński, który z Goty powrócił, 
książę na Raciborzu, członkowie parlamentu: naczelny 
prezes Jagow, Frankenberg-Ludwigsdorf, pozasłużbowy 
minister Erxleben, hr. Baudissin, dr. Braun, prezes re- 
jencyjny Holzbrinck, Thiłau, Wagner (z Altenburga), 
hr. Henckel-Donnersmark, Rabenau, jenerał Vogel- 
Falckenstein, pułkownik Goltz, kanonik Kunzer itd.

Parlament północno-niemiecki nie miał dziś posie­
dzenia. Jak wiadomo, ukończył wczoraj parlament 
ogólne rozprawy r.ad projektem do konstytucyi dla 
Związku północno-niemieckiego, jutro mają się rozpo­
cząć rozprawy specyalne. Pod względem ukończonych 
rozpraw ogólnych zaręcza rządowy organ, Pr o v. Corr., 
że wypadły one tak korzystnie, iż powątpiewać nie na­
leży, żeby dzieło udać się nie miało.

Do frakcyi lewój w parlamencie należy 18 posłów: 
C. Ausfeld (z Waltershausen), Herm. Becker (z Dort­
mundu), W. Bouness z Wrocławia, F. Duncker (z Ber­
lina), E. Evans (z Saksonii), Jul. Huebner (z Saksonii), 
dr Minkwitz (z Drezna), dr A. Róe (z Hamburga), 
Rewitzer (z Kamienicy), E. Richter (z Nordhausen), 
Riedel (z Żytawy), H. Runge (z Berlina), F. Schaffrath 
(z Drezna), Schulze-Delitscb, Simon (z Wrocławia), Trip 
(z Solingen), Waldek (z Berlina i Wigard (z Drezna). 
Prócz tego ukonstytuowała się od kilku dni frakeya 
konstytucyjno-związkowa („constitutionell-bundesstaat- 
liche Fraction“). Program frakcyi tój dąży do utrzy­
mania liberalnych właściwości w krajach świeżo do Prus 
annektowanych i do samodzielności w prawodawstwie 
i administracyi w pojedynczych krajach związkowych, 
z uznaniem hegemonii Prus w Niemczech.

Król Wilhelm wydał rozkaz pomieszczenia oficerów 
byłój armii hanowerskićj w rozmaitych oddziałach woj­
ska, jednakże tylko niektórzy umieszczonymi będą 
w pułkach, w których dawnićj służyli.

Tutejsza Kr. Ztg donosi, że obrady specyalne nad 
projektem do konstytucyi w parlamencie północno-nie- 
mieckim rozpoczną się od artykułu pierwszego, tyczącego 
się terytoryum Związku północno-niemieckiego. Przy 
tój sposobności posłowie polscy z W. Ks. Poznańskiego 
i Prus Zachodnich zaprotestują przeciwko wcieleniu kra­
jów tych do Związku północno-niemieckiego.

Ministrowie zebrali się dziś o godzinie 1 z połu­
dnia na radę gabinetową.

W tych dniach miał tu znany ekonomista p. Ne­
stor Koszutski, ziomek nasz, w pewnóra zgromadzeniu 
preleucyą o istocie kredytu realnego. Wywody prele­
genta przyjęła publiczność z uznaniem i żywemi

brzmiące rymy, nie znalazły ani jednego przeciwnika 
w przepełnionćj tego wieczora sali. Powodzeniu sztuki 
dopomogły nie mało obecny nastrój i usposobienie 
umysłów.

Galileusz, mędrzec i twórca nowego w nauce systemu, 
cierpiący za swe przekonania, stał się legendowym dla 
ludzkości typem i długo zapewnie jeszcze wszyscy prze­
śladowani, uciśnięci i z przesądami walczący widzieć 
w nim będą swego patrona. Lecz jeźli i za dni naszych 
myśl prześladowaną bywa, to znowu nie wszyscy prześla­
dowani, mianowicie tutaj, r.owe i wzniosłeprawdy ludzko­
ści przynoszą i nie wszyscy tćż za męczenników uchodzić 
mają prawo. P. Girardin, który ma pretensyą, że codzień 
Europie nową ideę w kolumnach dziennika rzuca, ska­
zany właśnie na 5000 fr. kary, porównywa się dzisiaj do 
Galileusza; inni dziennikarze, zagrożeni ostrzeżeniem lub 
procesem, upatrują w sądzie policyi poprawczćj dawną in- 
kwizycyą świętą. Można sobie wystawić, jak hucznemi 
oklaskami licznie zebrani na sztukę Ponsarda dziennikarze 
przyjęli ustęp, w którym Galileusz tę prawdę nie zupełnie 
nową wygłasza, że myśl ludzka krępowaną być nie po­
winna...

Peut-on barrer le cours d’une vérité neuve?
Arrêter une goutte est-ce arrêter un fleuve?
Croyez-moi, respectez ces aspirations,
Elles ont trop d’élans et trop d’expansions
Pour soufltir qu’un geôlier les tienne prisonnières,
Laissez leur champ libre, ou malheur aux barrières.

Tego rodzaju wierszy pełno jest w sztuce, która wła­
ściwie za utwór dramatyczny uchodzić nie może, bo ża- 
dnćj nie przedstawia akcyi.

W pierwszym akcie, który się odgrywa we Florencyi 
na placu przed katedrą, Galileusz odbiera wezwanie do 
stawienia się przed trybunałem. W drugim akcie wpro­
wadza autor widza do pracowni uczonego. Galileusz, 
opuszczony przez wielkiego księcia, który go opieką swą 
zakrywał, wydany na łup przeciwnikom, postanawia ra- 
czćj opuścić Floręncyą, aniżeli od przekonań swych odstą­
pić. Córka Antonia utwierdza ojca w tym zamiarze
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skami. P. Koszutski zamyśla idee, w prelekcyi wypo­
wiedziane, wydać w osobnćm dziele.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 12 marca. Wykaz szkoły główućj war- 

szawskićj na zimowe półroczeroku naukowego 1866/7 za 
wiera: Wiadomości statystyczno-historyczne o szkole we- 
terynaryi przez p. Seifmana; dodatek do spisu pająków 
zebranych w okolicach Warszawy przez W. Taczanowskiego ; 
wykłady na wydziałach : prawa i administracyi, lekarskim, 
filologiczno-historycznym i matematyczno-fizycznym ; wła­
dze -szkoły głównćj ; zakłady pomocnicze szkoły głównćj ; 
i wiadomości statystyczne, z których następujące czerpie 
Dzień. Warsz. dane : Ciało nauczające szkoły głównćj skła­
dało się wpółroezu letnićm r.n. 1865/6 ogółem z 71 osób, 
a mianowicie: wydział prawa i administracyi liczył osób 
16; wydział lekarski 24; wydział filologiczno-historyczny 
16; wydział matematyczno-fizyczny 15. W letnićm półro­
czu roku naukowego 1865/6 było studentów na czterech 
wydziałach ogółem 1035; a mianowicie, na wydziałach: 
prawa i administracyi 523; lekarskim 127; lekarskim (far­
maceutów) 45; filologiczno-historycznym 73; matematy­
czno-fizycznym 267. Z początkiem r. n. 1866/7 zgłosiło 
się do egzaminu wstępnego 338 kandydatów; z liczby tćj 
przyjęto do szkoły głównćj jako dostatecznie usposobio­
nych 318; nie przyjęto z powodu niedostatecznego przy­
gotowania 26. W półroczu letnićm r. n. 1865/6 pobierało 
stypendya 72 studentów; a mianowicie, na wydziałach: 
prawa i administracyi rządowe 7, prywatne 15 ; lekarskim 
prywatne 9; filologiczno-historycznym rządowe 12, pry­
watne 4; matematyczno-fizycznym rządowe 12, prywatne 
13; razem rządowych 31, prywatnych 41. Na wydziale 
prawa i administracyi do egzaminu środkowego z końcem 
r. n. 1865|6 przystąpiło 139 studentów, do egzaminu osta­
tecznego ustnego przystępowało 99; na wydziale lekarskim 
do środkowego egzaminu z końcem r. n. 1865/6 przystą­
piło 34 studentów; z liczby téj zdało 22 z powodzeniem ; 
na wydziale filologiczno-historycznym do egzaminu środ­
kowego przystępowało z końcem r. n. 1865/6 studentów 
16, z tych 10 zdało z powodzeniem; do egzaminu ostate­
cznego ustnego przystępowało 16, z tych 9 zdało z powo­
dzeniem ; w seminaryum pedagogicznćm znalazło 12 stu­
dentów pomieszczenie w ciągu letniego półrocza r. n. 
1865/6; na wydziale matematyczno-fizycznym do egza­
minu środkowego r. n. 1865/6 przystępowało 82 studen­
tów; do egzaminu ostatecznego ustnego przystępowało 14 
i wszyscy zdali z powodzeniem ; w seminaryum pedagogi­
cznćm znalazło w letnićm półroczu r. n. 1865/6 pomie­
szczenie 12 studentów wydziału.

ROSYA.
— Ogłoszone przez Journal de St. Peters- 

bourg dokumenta .dyplomatyczne, odnoszące się do kwe- 
styi wschodniéj, o których w swoim czasie uczyniliśmy 
w Przeglądzie wzmiankę, a których treść podał był tele­
gram, brzmią w dosłownym przekładzie jak następuje: 
Depesza wicekanclerza cesarstwa, księcia Gorczakowa, 
do barona Brunnowa i barona Budberga, ambasadorów 
rosyjskich w Londynie i Paryżu, datowana z Petersburga

20 sierpnia (v. s.) 1866 r.
Rozruchy, jakich widownią jest wyspa Kandya, 

przybrały ważny charakter, wymagający najściślejszej 
uwagi.

Cesarz pragnie unikać, o ile można, zbiorowych inter- 
wencyi Europy do spraw wewnętrznych państwa ottomań- 
skiego. NPan sądzi, że ich następstwem jest zmniejszenie 
powagi i osłabienie rządu tureckiego, bez rezultatów, mo­
gących zrównoważyć te niedogodności.

Nasz NPan niema tćż zamiaru nalegania na ogólne 
zobowiązania traktatów, mające wartość tylko o tyle, o ile 
istniała zgoda pomiędzy wielkiemi mocarstwami, aby je 
Szanowano i które teraz z powodu braku takićj zbiorowćj 
woli, zbyt częstych i zbyt ważnych doznały naruszeń, aby 
przez to nie zostały unieważniono.

NPan zapatruje się na kwestyą ze stanowiska bez­
zwłocznych i nagłych interesów, które zdają mu się 
wspólnemi dla wszystkich mocarstw, pragnących spokoju 
na Wschodzie.

Pod tym względem zaburzenia na wyspie Kandyi 
mają znaczenie, przekraczające bardzo granice powsta-

i jak Antygona ofiaruje się dzielić z nim wygnanie. Scen 
aktu trzeciego przenosi się do Rzymu. Tam w pałacu 
św. inkwizycyi, żona i córka padają do nóg Galileuszowi bła­
gając, aby odwołał głoszoną dotąd naukę i życie swe tym 
sposobem ocalił. Mędrzec opiera się długo naleganiom 
i proźbom, wreszcie rozbrojony płaczem Antonii mięknie 
i ulega.

„Czułem się mężnym,“ powiada, „i gotowym naśmierć 
i mękę, lecz łzy córki odbierają mi męstwo, — całe bo­
haterstwo moje znika, a tylko uczucie ojca pozostaje 
w duszy.“

W tćj chwili roztwiera się w głębi teatru zasłona 
i widać święty trybunał w pełnćm posiedzeniu. Téj scí- 
nie, zamykającćj sztukę, nie brak pewnej wzniosłości i głę­
bszego efektu. Galileusz na klęczkach odczytuje wedle 
autentycznćj formuły rotę stanowczego odprzysiężenia; 
a kiedy czytanie skończył i do dna już wychylił pełną 
gorżkiego upokorzenia czarę, powstaje z ziemi, otrzepuje 
proch z kolan i wyrzeka swe: E pur si muove!

Po tym okrzyku, wydzierającym się ze szlachetnćj, na 
chwilę słabnącćj duszy, zasłona spada. Z całego układu 
sztuki, jaki tu w krótkości podałem, przekonać się łatwo, 
że jedna postać zajmuje wciąż scenę, nie ledwie ciągły 
prowadząc monolog: inne osobyna to tylko służą, aby ode­
zwaniem się swojćm wywołać potoki deklamacyi z ust Gali­
leusza, nauczającego jak profesor z katedry. To tóż utwór 
Ponsarda nie jest dramatem, ale raczćj owierszowaną z ta ­
lentem prelokcyą naukową, moralną i polityczną, a ealv 
system astrdnomiezny, wyłożony i ubrany w rymy, lubo 
w książce łatwo się czyta, na scenie nuży uwagę widza.

Jeżeli na akcyi zbywa nowćj sztuce, to również nie 
przedstawia ona żadnego charakteru, żadnćj żywćj i ru- 
szającćj się figury. Obok uczonego męża, żyjącego wyłą­
cznie dla swych idei,wprowadza autor żonę Li wią, dobrą 
gospodynię, kobietę praktyczną, oburzającą się na mał­
żonka, którego zrozumieć nie może.

„Te wszystkie nowości“ odzywa się ta zacna niewia­
sta, „są wymysłem djabelskim. Czemuż nie iść lepićj
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nia miejscowego, już i tak nader przykrego dla ludności, 
z powodu nadużyć, gwałtów i rozlewu krwi, wywołaniem 
czego grożą.

Rozruchy te oddiaływają bezpośrednio na spokoj- 
ność królestwa greckiego, którego bliskość i pokrewień­
stwo rasy, nie mogą pozostawić obojętnćm na to, co się 
dzieje w sąsiedztwie. Król Helenów uznał za stósowne 
wykazać dworom poręczającym trudności przyczynione 
jego rządowi przez te rozruchy. Zażądał on interwencji 
zbiorowćj wielkich mocarstw, aby skłonić Portg do wzię­
cia pod rozwagę słusznych zażaleń Kandyotów i aby przy­
czynić sig w ten sposób do dzieła uspokojenia, które przez 
krwawe poskromienia siły stanie się tylko trudniejszćm 
i niepodobniejszem.

Starcie grożące wybuchem na tym punkcie teryto- 
ryum tureckiego, znajduje odbicie nietylko w Grecyi. 
W stanie ogólnego wzburzenia, wjakióm znajduje się wię­
ksza część ludności chrześciańskich w Turcyi, a do pod­
niecenia którego przyczyniły się świeże wypadki w Euro­
pie, dosyćby było iskierki do zapalenia pożaru, jakiego nikt 
nie byłby w stanie uprzedzić.

W takim stanie rzeczy cesarz uważa zarazem za 
interes i za obowiązek wielkich mocarstw, aby nie pozo­
stały bezczynnymi widzami wypadków, mogących inieć 
wielkie następstwa.

W innych czasach nieraz miało miejsce zbiorowe 
dźiałauie Europy w celu uprzedzenia przesileń niebezpie­
cznych dla jćj spokojności. Jeżeli działanie to nie zawsze 
doprowadzało do zupełnych i stanowczych załatwień, przy­
czyniało się zawsze do uspokojenia namiętności, do odro­
czenia starć, do pojednania interesów, i nieraz zdołało 
usunąć od Europy groźne, niebezpieczeństwa.

Chociaż uczueie ogólnćj solidarności, które było jego 
podstawą, osłabło w Europie, nasz NPan uznaje za poży­
teczne odwołać się do niego w obecnych okolicznościach, 
proponując gabinetom londyńskiemu i paryskiemu zjedno­
czenie ich usiłowań w celu uspokojenia.

Jeżeli te dwa gabinety oeeuią, tak jak iny, na­
głość i właściwość tego, ich interweneya mogłaby wziąć 
za punkt wyjścia wspólne zobowiązania, przyjęte w 1830 r.

W istocie kiedy w tym czasie wyspa Kandya zo­
stała oddana Turcyi, zwrot ten nie nastąpił bezwarun­
kowo. Za pomocą jednobrzmiącćj noty, doręczonćj por­
cie 30 kwietnia 1830 r trzy sprzymierzone dwory oświad­
czyły:

„Ze na mocy zobowiązań, jakie przyjęły za wspólną 
zgodą, uważały się za obowiązane zapewnić mieszkańcom 
Kandyi i Samos bezpieczeństwo wszelkićj reakcji, w sku 
tku udziału, jaki mieli w poprzedzających wypadkach, żą­
dając od Porty oparcia tego bezpieczeństwa na dokła­
dnych postanowieniach, które odnawiając dawne ich 
przywileje, lub nadając nowe, doświadczeniem uznane 
za pożyteczne, zapewniałoby tym ludnościom skuteczną 
opiekę przeciwko samowolnym, uciskającym czynom.“

Ten punkt wyjścia mógłby być uzupełniony przez ha- 
tiszeryf z d. 3 lutego 1856 roku, który jakkolwiek wynikł 
z własnćj woli sułtana, niemniój nabrał znaczenia między­
narodowego, z powodu, że był wzmiankowany w traktacie 
18 (20) marca 1856.

Te tranzakeye stanowią ogół zobowiązań, moralnie 
obowiązujących wielkie mocarstwa i Portę, w stopniu zga­
dzającym się i z poszanowaniem wewnętrznćj niepodległo­
ści Turcyi i z własnemi interesami, które przesilenie nara­
ziłoby równie mocno jak interesa Europy.

Jakiekolwiek są trudności, wynikłe mianowicie na 
wyspie, Kandyi, z zetknięcia się dwóch ludności, mu­
zułmańskiej i chrześciańskićj, sądzimy, że zjednoczona 
postawa trzech wielkich mocarstw, miałaby potrzebną 
skuteczność dla uprzedzenia starcia, które zdaje się 
bliskióm wybuchu i spowodowałaby wzajemnie korzystny 
układ.

N. Cesarz sądzi, iż spełaia obowiązek, zapraszając rząd 
królowój angielskiej (cesarza Francuzów) do połączenia się 
w tym celu z gabinetem cesarskim i rządem cesarza Fran­
cuzów (królowój angielskiej).

W tym celu zaproponujesz pan gabinetowi londyń 
skiemu (tuileryjskiemu), aby zaopatrzył swego reprezen­
tanta w Konstantynopolu w potrzebne instrukGye. dla do­
prowadzenia do skutku porozumienia z jego kolegami ro­
syjskim i francuzkim (angielskim), w celu umówienia się 
o kroki mające się wspólnie uczynić do Porty w duchu 
przyjacielskim i pojednawczym, aby zwrócić jćj uwagę 
na konieczność uspokojenia ludności na wyspie Kan­
dyi, sprawiedliwie czyniąc zadosyć jój słusznym zaża­
leniom, na zasadzie istniejących zobowiązań i wyszu­
kania wspólnie z nią środków dojścia do pokojowego 
układu.

Byłoby pozostawione reprezentantom trzech dworów, 
wspólne uradzenie środków, jakich mógłby wymagać na 
miejscu dalszy bieg wypadków, zachowując ich działaniom 
i odezwom charakter zbiorowy, zapewniający pożądaną 
skuteczność, tak względem Porty, jak i względem ludnoŚGi 
Kandyi.

Z dzienników dowiedzieliśmy się, że rząd francuski 
wysłał statek wojenny do Kanei. Z rozkazu naszego 
NPana, przesłaliśmy przez Konstantynopol do reprezen- I

w ślady tych profesorów, którzy powtarzają słowo w słowo, 
co już mówili ich poprzednicy i którzy nauczają tak, jak 
władza nauczać rozkazuje. Ten system jest najlepszy 
i nieomylny, za którego wykład rząd płaci pensyą. Trzy­
mającym się utartćj drogi dobrze się dzieje, wydają oni 
córki za mąż, miewają tóż zawsze spokojnych słuchaczy, 
niesrobiących zaburzeń i zgiełku, są porządni, regularni, 
wracają do domu punkt na obiadową godzinę, a rosół cze­
kając na nich nigdy nie ostygnie.“

Mimo takiego zapatrywania się na rzeczy, owa Liwia 
także żyjącą figurą nie jest i służy tylko autorowi za pre­
tekst do wystąpienia z satyrą, wjakiój dziś smakuje publi­
czność. Wyehodzącącemu z przedstawienia Galileusza 
mimowolnie na myśli staje, coby taki Szekspir z podo­
bnego mógł stworzyć przedmiotu. Jakiegoż to życia i ko­
loru dostarczyłaby mu ówczesna epoka, opieniona namię­
tnością, w wybitne charaktery bogata. Ponsftrd zamiast 
świetnego, wielkich rozmiarów fresku, stworzył nie wielki 
szarego koloru choć poprawnego rysunku akademiczny 
obraz, obraz nie bez wartości, mianowicie dla tych, co au­
tora Lukrecji z Szekspirem porównywać nie będą.

Mówią, że tutejsza cenzura dla dzieł teatralnych bę­
dzie bardzo surową podczas wystawy. Żadna sztuka, mo­
gąca w czómkolwiek zadrasnąć miłość włas: ą cudzoziem­
ców, zwabionych do Paryża, nie ukaże się na scenie. Cen­
zura widać pragnie, aby przy wielkićj uroczystości prze­
mysłu, pokoju i zgody, ustały wszelkie międzynarodowe 
nienawiści i uprzedzenia. Trzeba będzie nie jedną sztukę 
zakazać, gdyż Chińczycy, Turcy i Moskale nie zawsze 
szlachetną rolę odgrywają w tutejszych scenicznych utwo­
rach. Opera NiemazPortici może się niepodobać Hi­
szpanom, Karol VI nie będzie przyjemny Anglikom 
a Wilhelm Tell gotów obrazić Austryaków. Repertoar 
znacznie uszczuplonym zostanie i jeden chyba baletzakwi- 
tnie, jako gałąź sztuki najniewinniejsza, zrozumiała dla 
wszystkich i może najlepiej odpowiadająca tój uroczysto­
ści pokoju i zgody, do jakiój się Paryż tego lata gotuje.

tanta JCMości w Atenach upoważnienie do wysłania na 
miejsce statku marynarki cesarskiój, stojącego w porcie 
pirejskim, aby zapewnić naszym rodakom, a nawet naszemu 
konsulowi opiekę, którą okoliczności mogą uczynić potrze­
bną. Rząd królowój angielskiój może uzna za właściwe 
przyjąć podobny środek.

W takim razie dowódzcy, równie jak właściwi ajenci 
konsularni powiuni otrzymywać wskazówki, uradzono po­
między reprezentantami trzech dworów w Konstantynopolu, 
aby także działali wspólnie.

Zechcesz pan zawiadomić pierwszego sekretarza stanu 
królowój angielskiój (p: Drouyn de Lhuys), że gabinet ce­
sarski zaopatrza reprezentanta NPana w Konstantynopolu 
w instrukeye w tym duchu.

Zechcesz pan nalegać na wartość, jaką N. nasz Pan 
przywiązuje do tego dzieła uspokojenia i na charakter na­
głości, jaki mu nadąje ważność chwili.

Przyjm pan itd.
List wicekanclerza cesarstwa, księcia Gorczakowa, do 
barona Brunnowa, ambasadora rosyjskiego w Lon­
dynie, datowany z St.- Petersburga dnia 12 września 

1866 roku.
Korzystam z poczty angielskiój, aby panu przesłać 

kilka dokumentów dyplomatycznych.
Znajdziesz pan w nich nowe wiadomości o ruchu uja­

wniającym się na Wschodzie pomiędzy ludnościami chrze- 
ściańskiemi, ruchu zagrażającym przybraniem wielkiego 
rozwoju, jeżli roztropność gabinetów i umiarkowanie suł­
tana nie zdołają rozwiązać go pokojowo.

Rząd angielski musi posiadać też same wiado­
mości. Pomimo okazywanój przezeń obojętności na spra­
wy lądu stałego, obojętność ta, jak się nam zdaje, nie 
może się rozciągać do wypadków, mogących narazić po­
wszechny pokój.

W tóm nowóm przesileniu politycznóm pragniemy 
przedewszystkióm być w możności postępowania zgodnie 
z gabinetem londyńskim. Nie przewidujemy ważnych 
przeszkód do tój zgody.

Musimy przypuszczać, że rząd angielski, tak samo 
jak my, nie ma w tym kierunku ani żadnój pożądliwości, 
ani żadnego utajonego zamiaru.

Tak samo, jak my, pragnie uspokojenia, Jak my, 
nakoniec, widzi w polepszeniu stanu ludności chrześciaii- I 
skich pod berłem sułtana, zarazem rękojmię spokojności ! 
i spełnienie obowiązku sumienia. Z naszego stanowiska, i 
jedyny to jest sposób utrzymania władzy otomańskiój 
w Europie.

Ten system był niezmiennie naszym podczas długie­
go szeregu lat. Wszyscy nasi ajenci na Wschodzie to sa­
mo mówili, takie same udzielali rady.

Pozostajemy mu wierni. Wszelako nie taimy przed 
sobą, że w < hwili, kiedy wszędzie namiętności są podnie­
cone i kiedy organiczne przewroty dokonywają się na lą­
dzie europejskim, głos mówiący na korzyść pokoju, słabe 
ma nadzieje być wysłuchanym przez jedną i drugą , 
stronę.

Losy wielu państw zostały przewrócone zupełnie. 
Czyż można się było spodziewać, aby ludności podlega­
jące zarządowi, który przeciwieństwo wiary czyni jeszcze 
uciążliwszym, oparły się pokusie próby, w okolicznościach 
wydających się im przyjaznemi?

Zadanie mocarstw, któreby chciały zastąpić gwałto­
wny przewrót przez istotne polepszenie, choćby nawet po­
stępowe, staje się nieskończenie trudniejszćm, lecz to 
nie zdaje się powodem, abyśmy go nie mieii próbować.

Ministrowie angielscy znają tradycye Rosyi. Nie ro­
biliśmy z nich nigdy tajemnicy, i dziś ich się nie wypie­
ramy. Nie łączymy z tóm żadnój pożądliwości, powta­
rzam, ani pragnienia powiększenia jakiegokolwiek wpływu 
wyłącznego, ale nie byliśmy nigdy i nie potrafimy być obo­
jętnymi na cierpienia naszych współwyznawców, lub jeżli 
potoki krwi chrześcibńskiój zostały wylane.

Niejednokrotnie sympatya ta była wyzyskiwana, jako 
środek dla oskarżania nas o tajne zamiary. Sądzimy, że 
fakta nie usprawiedliwiły takiego tłómaczenia. Zdaje 
nam się tóż, iż w miarę jak czas składał swe nauki w kro­
nikach historyi, pojęcia ogólne zmieniły się, również jak 
ocenienia gabinetów i ich wzajemne położenie.

Mianowicie w ostatnich latach zastaliśmy rząd an­
gielski zajęty przynajmniój w równój mierze polepsze­
niem losu ras chrześciańskich, niż utrzymaniem całości 
Porty.

Chętnie oddajemy mu to świadectwo. Zatóm zna­
lazł się na jednóra z nami polu. Przy współudziale tak 
potężnego i światłego pomocnika, mogliśmy spodziewać 
się, te dzieło zarazem chrześciańskie i zachowawcze, bę­
dzie mogło być doprowadzone do pomyślnego skutku. 
Ale, nie pozwalając sobie przesądzać wyroków Opatrzno­
ści, nie taimy niebezpieczeństw, na jakie wystawione jest 
istnienie rządą otomańskiego, w skutku jego wewnętrznćj 
dezorganizacyi, gwałtowności namiętności, a może i taj­
nych zamiarów, w których nie mamy udziału.

Co więeój, przekonaliśmy się, że pokój z jego podda­
nymi chrześciańskimi, oparty na zadowolnieniu ich słusz­
nych dążeń, jest niezbędnym warunkiem do istnienia tój 
władzy.

W niepewności, jaka jeszcze panuje co do kierunku, 
jaki wezmą wypadki, i co do usposobień różnych gabine­
tów, nie możemy panu po. uczyć żadnój określonćj propo- 
zycyi. Nasz N. Pan uważa jednak, iż nadeszła chwila do 
wymiany myśli i porucza panu otwarcie się rozmówić 

; z pierwszym sekretarzem stanu królowój angielskiój, co 
j do widoków nami kierujących i wyznawanych przez’nas 
' zasad. Cieszylibyśmy się, gdyby z tego wynikło porozu­

mienie, które, nie pogwałcając praw słuszności, dążyłoby 
do usunięcia nowych zawikłań, grożących Europie.

Przyjm pan itd.
List wice-kanclerza cesarstwa, księcia Gorczakowa, do 
barona Brunnowa, ambasadora rosyjskiego w Londynie, 

datowany z St. Petersburga dnia 27 października 
1866 r.

Ambasador angielski był u mnie dziś rano. Mo­
głem mu udzielić tylko kilka chwil, spiesząc się na 
posiedzenie rady ministrów pod prezydencyą Najjaśniej­
szego Pana.

Sir A. Buchanan powiedział mi, że w Londynie 
mocno zajmowano się sprawami Serbii; że niedawno 
Porta uczyniła zadoś żądaniom tego kraju; że gabinet 
angielski zawsze liczył na zbawienny i miarkująej' wpływ, 
jaki wywieraliśmy na księcia Michała, lecz miał pov.ód 
do mniemania, iż Serbowie porozumieli się z Grekami 
w celu wspólnego podniecania ludności chrzi ściańskich 
pod panowaniem muzułmańskiem.

Odpowiedziałem mu, że co do tego ostatniego pun­
ktu nie mam nic do powiedzenia mu, że mniemanóm za­
dośćuczynieniem, o jakióm wzmiankował, było prawdo­
podobnie cofnięcie załogi z Małego Zwornika; żetonie 
było ustępstwo ale przywrócenie prawa zbyt długo za- 
przeczanego; że nie przestawaliśmy i nie przestajemy 
zwracać uwagi rządu otomańskiego na niezbędną konie­
czność oszczędzania Serbów, szczególniój w obecnych 
okolicznościach; że dotąd nasz głos był głosem wołają­
cego na puszczy i że z tego musi koniecznie wyniknąć 
to, iż wpływ naszych rad miarkujących musiał codzien­
nie słabnąć.

Przyjm pan itd.
Wyjątek z listu wice-kanclerza cesarstwa i księcia Gor­

czakowa do barona Brunnowa, ambasadora rosyjskiego 
w Londynie, datowanego z St. Petersburga 23 listopada 

1866 r.
...... Nie sądzimy, aby samo życzenie odroczenia

i uspokojenia, życzenie gabinetu angielskiego, które 
podzielamy, było dostateczne dla usunięcia obecnych za­
wikłań. Usposobienie, powiemy nawet podniecenie umy­
słów pomiędzy ludnościami chrześciańskiemi grozi w spo­
sób bardzo naglący spokojności na Wschodzie. Ograni­
czając się na platonicznóm i bezpłodnóin wyrażeniu ży­
czenia, gabinety troszczące się o spokojność ogólną nie 
usuwają niebezpieczeństw, mogących zagrozić tój spo­
kojności. Tak samo, jak ministrowie angielscy, pragnie­
my, aby zawikłania z zewnątrz nie powiększyły trudności 
wewnętrznych. Tak samo, jak oni, pragniemy spokojnego 
rozwoju reform wprowadzanych przez cesarza, ale są­
dzimy, że bezwzględne wstrzymanie się, filozoficzny 
indyferentyzm, wcale nie odpowiadają wymaganiom 
chwili.

Stanowisko, które zawsze zajmowaliśmy a na któ- 
rćm, jak się zdaje, gabinet wiedeński chce się z nami 
teraz połączyć, to jest — rozwój pomyślności ludności 
chrześciańskich pod panowaniem sułtana, a nawet ich au­
tonomia z węzłem lennictwa — ponieważ autonomia ta 
jest jedyną rękojmią, mogącą wzbudzić zaufanie tych 
ludności — zdawał się nam najlepszą drogą prakty­
czną dla rozwiązania zadania wschodniego bez nieprzyja­
znego starcia, bez powszechnego zawichrzeoia, a zara­
zem na podstawie ludzkości i słuszności.

Podając obecną fizjonomią Europy, mogę ośmielić 
się utrzymywać, że takie zapatrywanie się odpowiada 
ogólnemu usposobieniu umysłów a szczególniój tych, 
którzy sądzą, że nieprzewidyw lność w polityce jest naj­
bezpieczniejszą z wad i że można zaradzić niebezpie­
czeństwom przyszłości jedynie, obejmując jak najrozleglćj 
widnokręgi w teraźniejszości.

Lecz i tu nie dosyć jest na tcoretycznćm przystąpie­
niu. Trzeba, aby w elkie gabinety naprawdę wzięły się 
do dzieła i aby w swój zgodzie czerpały siłę urzeczywi­
stnienia bez gwałtownych wstrząśnień eelów sprawiedli­
wości i praktycznćj roztropności, które nie mogą być 
obce a których powodzenie przyczyniłoby się do przedłu­
żenia jedynego kształtu możliwego istnienia władzy mu­
zułmańskiej w Europie.

Wzywamy tój zgody wszystkiemi naszemi życze­
niami i nifcz Najjaśniejszy Pan przyjmie w nićj najpierw- 
szy odział.

Dziś tylko lekko dotknąłem tej ważnćj kwestyi, lecz 
zdaje się, iż dostatecznie to uczyniłem dla wskazania za­
sady, do skupienia się koło którćj zapraszamy wielkie 
mocarstwa. Od nich będzie zależało rozwinięcie tój 
myśli, i nie odmówimy niewątpliwie wzięcia w tóm 
udziału.

Na ostatnióm posiedzeniu T o w a r z y s t w a litera- J 
cko-historycznego w Paryżu, odczytał p. Waleryan | 
Kalinkarzeczo stósunkach zagranicznych Polski j 
w połowie XVIII wieku.

Autor skreśliwszy moralny stan ówczesnój Eu­
ropy, przedstawił politykę ościennych dworów wzglę­
dem Polski, wykazał pobudki i okoliczności, śród 
jakich wyrodziła się myśl rozbioru i dał chara­
kterystykę ludzi, co zamach ten ułożyli i wykonali. 
Ciekawóm, a jak sądzę, na mniej znanych źródłach opar- 
tóm, jest zapatrywanie się i surowy sąd autora o całój 
polityce i postępowaniu względem nas Francji. Polityka 
ta, jak się wykazuje z autentycznych dokumentów, zasa­
dzała się na podtrzymywaniu ciągłój w Polsce anarchii.
W tym sensie instrukeye swe dawał ajentom dyplomaty­
cznym nawet sam Choiseul, najpr/yjaźniejszy dla nas 
i najlepiój usposobiony z ministrów Ludwika XV. Nie 
szło bynajmniój dworowi wersalskiemu o niesienie skute- 
cznój pomocy, ale o wywoływanie ciągłych zamieszek 
w Polsce dla zatrudnienia niemi Moskwy. Naturalnie, że 
nieszczerój polityce francuskiój i całój nieuczciwój kome- 
dyi, jaką odgrywano z nami, niezmiernie dopomagało ów­
czesne usposobienie umysłów polskich, chwiejnych, rzu­
cających się w ostateczność a nie zdających sobie sprawy 
ani z położenia własnego kraju, ani z politycznego ustroju 
Europy. Na gotowości służenia ojczyźnie, nawet i w tych 
opłakanych czasach nie brakło, Ie< z niestety, każdy chciał 
służyć rzeczy publicznój swoim dworem, często na prze­
kor drugiemu, a żądza wyosabiania się i działania polity­
cznego na własną rękę, zbyt była rozpowszechnioną 
w narodzie. Tój żądzy, jak trafnie uważa autor, nie tak 
schlebia, jak zawiązanie jakiegokolwiek z cudzoziemcami 
stósunku. Podczas gdy rząd podejrzywano, ile razy po­
słów za granieę wysyłał, podczas kiedy królowi zgoła od­
mawiano prawa do mianowania ambasadorów, każdy ma­
gnat i nie jeden szlachcic miał się za urodzonego ambasa­
dora, a skoro tylko za granicę wyjeżdżał, to nie proszony j 
i nie kontrolowany starał się zawięzywać stósunki i cu- '

AUSTRYA.
— Pod napisem „Federaliści w Austryi * zamieszcza 

Gaz. Nar następujący artykuł:
„Potrzebaby, aby raz wspólny program federalistów 

w Ausiryij.sno był sformułowany. Wicdzianoby, czego 
się trzymać. Dzisiaj mamy tyle prawie programów fede­
ralnych, ile jest krajów w Austryi. Czesi w program fe­
deralny włożyli całą koronę czeską z jćj wszystkiemi hi- 
storycznemi prawami i instytucjami. My nie mamy w Au­
stryi ani korony polskićj, ani historycznych praw i insty. 
tueyi, więc na tóm samćm polu co Czesi stanąć nie nr - 
żerny. My program federalny zupełnie inaczćj zakreślać 
musimy. Dopokąd idzie o opozycją przeciw patentom lu­
towym, przeciw hegemonii niemieckićj, tośmy zupełnie 
zgodni. Ale gdy przyjdzie do strony dodatnićj, to albo 
my innym federalistom zarzucamy daleko idące a więc 
niemożliwe do osiągnięcia, niepraktyczne cele, albo oni 
nam odstępstwo od programu, jak gdybyśiny kiedy wspól­
nie program już ułożyli i przyjęli!

Porozumieć się koniecznie potrzeba i to nietylko 
w opozycyi przeciw systemowi centralizacyjnemu, lecz i co 
do programu, jak zorganizować Austryą na podstawie łe- 
deralnćj. My dotąd słabi jesteśmy, bośmy się nie poro­
zumieli. Poróżnić nas łatwo, skoro przychodzi do akcj i.

Tylko porozumiawszy się, wytknąwszy szczegółowy 
program wspólny, w danych okolicznościach możliwy, 
można żądać wspólnego działania. Bez tój podstawy ka­
żdy z federalistyeznych żywiołów osobną pójdzie drogą. 
Gdzieś tam się zetkną, nawzajem sobie pomogą, ale kou- 
centrycznćj siły nie będą tworzyć.

Dziś ani my niemożemy czeskiego programu ani oni 
naszego stale popierać. Z obu stron potrzeba pewnych 
ustępstw, pewnych ograniczeń samych siebie, aby można 
ułożyć wspólny program.

W narodzie polskim jest wiele odmiennych tradycji, 
odmiennych sympatyi i antypatyi od czeskich. W pro­
gramie jedno i drugie uwzględnić potrzeba, jeżeli ma być 
przyjęty od narodu. Dzisiaj i Czesi i my nie podnosimy 
wzajemnie tych różnic, aby i chwilowo nie zepsuć harmo­
nii, ale w dalszćj akcyi te różuice wyjdą na jaw i zatrzeć 
ich będzie niepodobna. Więc zawczasu jasno i otwarce 
wypowiedzieć sobie należy, w czćm zapatrywania się, 
ogółu, sympatye mas różnią się między sobą u nas i w 
Czechach.

Najkardynalniejsza różnica jest w pojmowaniu stó­
sunku korony węgierskiój do Austryi, które to stósunki 
stanowią dzisiaj główną oś spraw austryackich. Wiekowa 
tradycja wyrobiła u nas tak silne sympatye dla korony 
węgierskiój, iż Polacy nie mogą nigdy ręki przyłożyć do 
jćj rozbicia, do ujęcia jćj samodzielności, chociażby na 
rzecz federacyi austryackićj. Kto tylko chciał u nas w in­
nym kierunku poprowadzić opinią, runął zawsze. O ten 
szkopuł rozbijało się niejedno nawet szlachetne usiłowa­
nie. Jestto jakiś instynkt, od wieku istniejący w naro­
dzie, może pożyteczny, może i szkodliwy, ale przełamać 
go niepodobna. Przy układaniu programu tę właściwość 
naszą uwzględnić potrzeba i nie brać to zaraz za odstęp­
stwo od zasad federacyi, co tylko jest objawem instynktu, 
kierunku mas. Nic tu nie pomoże instynktowi przeciw­
stawić interes.

Nigdy więc niech federaliści nic liczą na Polaków, iż 
ich stale popierać będą w walce przeciw samodzielności 
korony węgierskiej, przeciw wyłamywaniu się jćj od fede­
racyi wspóinśj. Polacy najgóręcćj sobie życzą, aby lu­
dom węgierskim wymierzona była sprawiedliwość śród 
korony węgierskiój, ale w rozbiciu korony węgierskićj 
widzą i dla siebie grożące klęski, bo węgierskie ludy, 
rozdzielone, same dla siebie są za słabe, aby coś silnego 
utworzyć w miejsce korony węgierskićj. Federacja ludów 
korony węgierskićj, federacya druga ludów drugićj po­
łowy państwa, dualizm z dwóch federacyi złożony, oto. 
w danych okolicznościach program, o którym myślą 
u nas jako jedynie obecnie możliwym, a w czćm Polacy 
różnią się od federalistów czeskieh, lroackich, słoweń­
skich, pragnących pod jeden prawie strychulec już teraz 
wziąć wszystkie kraje i ludy z tej i z tamtćj strony 
Litawy.

Więc porozumieć się należy w tćj najkardynalniejszej 
sprawie, abyśmy sobie potćm z goryczą nie wyrzucali do­
znanego zawodu.

Porozumiawszy się zaś w tćj sprawie, już dalsze uło­
żenie programu pójdzie łatwićj, bo konsekwencje wywiną 
się same. Śród korony węgierskićj już dziś tworzy się fe­
deracya między Kroacyą a resztą korony węgierskiój. 
Niechby Czechy, Galicya dążyły do takićj samej federacyi, 
do takiego samego stósunku w tćj połowie państwa, w ja­
kim stósunku będzie Kroacya do korony węgierskićj. To 
już nie będą plany idealne, lecz program, na rzeczywistych 
faktach oparty, jasny, zrozumiały, wykonalny w danych 
okolicznościach. Wtedy już i Polacy mogą Czechom inne 
nawzajem zrobić ustępstwa, zobowiązać się do wspólnego 
działania, do wspólnego dla Czechów i dla Galicyi zara­
zem upominania się o taki federacyjny stosunek, a do nie- 
przyjmowania podobnego wyjątkowego, tylko wyłącznic 
dla siebie, stanowiska.

dzoziemcom wedle osobistych widzeń i namiętności rzs czy 
i sprawy przedstawiał. Wielu takich samoslańców jeździ­
ło podówczas do Francji; zawodzili oni i siebie i swoich, 
a kraj coraz bardzićj w przepaść popychali.

Ciekawóin jest także zestawienie, jakie p. Kalinka 
w ciągu swego opracowania robi między Szwecyą a Pol­
ską. Ówczesny stan rzeczy w Szwecyi niejedno przedsta­
wia podobieństwo z położeniem Polski. Nierząd, jakiemu 
ulegała w tój chwili silna niegdyś monarchia Wazów, do­
równywał nierządowi polskiemu, a przedajność rozpo­
wszechniła się tam jeszcze bardzićj i na większą jak u nas 
praktykowała skalę. I o podziale Szwecyi już także była 
mowa. Szczęśliwsze od naszego położenie jeograficzne 
nie mało się przyczyniło do ocalenia tego kraju; skute­
czniejszym tóż był wpływ francuski, gdyż polityka gabi­
netu wersalskiego, która u nas błąkała się lub zamykała 
oczy, w Szwecyi doskonale zrozumiała, po jakiój ma po­
stępować drodze.

Jeżeli zachowanie się przyjaznój Francyi nigdy isto- 
tnćj pomocy a często szkodę naiń przynosiła' to znowu 
polityka angielska odznaczała się najzupełpiejszćm nie- 
troszczeniem się o losy Polski i traktowała ńas z tą samą 
obojętnością, jakiój doświadczyliśmy i w dzisiejszych cza­
sach. Raz podobno tylko na przedstawienie wysłannika 
rzeczypospolitćj, Burzyńskiego, zlecono ambasadorowi an­
gielskiemu w Petersburgu uczynić pacyfikacyjne kroki 
i postarać się „aby lepsza karność zaprowadzoną była 
w wojsku moskiewskićm, zajmującćm Polskę!'* Pierwszy 
podział kraju wydał się jednemu z ówczesnych mężów 
stanu angielskich „ciekawą i zabawną tranzakcyą,“

Jeden tylko ambasador W. Brytanii w Stambule, 
Murray, pojmował, jakie następstwa z podziału Polski wy­
niknąć mogą, jemu jednemu nie wydało się zabawnćm 
gwałtowne powiększanie się potęgi moskiewskićj i robił 
w tój mierze przedstawienia w Londynie, na które nie 
zważano wcale.

„Znać,“ powiada w ciągu opracowania swego autor,

„nie było nam dano obcą ratować się pomocą, gdyż 
do dźwignienia się z upadku, własnćj potrzeba cnoty.“

Rzeez, którą odczytał p. Kalinka, jest wstępnym roz­
działem obszernćj historycznej pracy, noszącej tytuł: 
Ostatnie lata panowania Stanisława Au­
gusta.

Zmarły przed kilku laty wielki narodowy poeta zo­
stawił Towarzystwu historycznemu w Paryżu fundusz, 
przeznaczony na wynagrodzenie historycznej rozprawy 
z dziejów ojczystych. Towarzystwo ogłasza dziś 
konkurs na takową rozprawę a za przedmiot jój po- 
daje; .

O przyczynach słabości rządu polskiego w wieku 
XVII i XVIII z ocenieniem krytycznćm przykładów hi­
storycznych, instytucyi i wad narodowych:

Rozprawa ma wynosić 6 do 10 arkuszy druku, po- 
winna być padesłana bezimiennie najdalój do 1 marca 
1869 r. pocPadresem sekretarza Towarzystwa z dołączo­
nym listem zapieczętowanym, na którym toż samo, co na 
rozprawie; ma się znajdować godło. W liście, który na 
posiedzeniu publicznćm 3 maja 1869 roku będzie odpić- 
czętowany, powinno się znajdować nazwisko autora 
pracę swą nadsyłającego.

Najlepsza rozprawa otrzyma nagrodę 1200 iranam , 
druga z rzędu 600 fr. Gdyby do 1 marca 1869 r. żadna 
rozprawa przysłaną nie została, albo gdyby żadna zuft' 
niem rady Towarzystwa na nagrodę nie zasłużyła, to w t<' 
kim razie cała suma 1800 fr. przyznaną zostanie za naj 
lepsze dzieło historyczne polskie, które w ciągu tyc 
dwóch lat ogłoszonśm będzie. Członkowie składający 
radę tutejszego Towarzystwa historycznego ubiegać się 
o tę nagrodę nie będą. ,, „ , _

W pewnćm gronie Polaków powstała tu myśl otiar 
wania upominku panu He nr i Martin, stajemui zacnej 
przyjacielowi Polski. Rozpoczęto już w tym celu zoid 
nie składek.

Paryż, 10 marca
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Życzymy sobie, aby to szczere i otwarte wypowiedze­
nie posłużyło za iuicyatywę w wymianie myśli między 
nami a innymi federalistami. Tylko szczerze i otwarcie 
wypowiadając każdy myśl swą, może przyezynić się do po­
rozumienia stałego między stronnictwami federalisty- 
cznemi w Austryi. Raz wyjść trzeba z ogólników mgli­
stych i stanąć na ziemi.“

FRANCYA.
Paryż, 12 marca. Ciało prawodawcze przyjęło na 

wczorajszćm posiedzeniu znaczną większością głosów roz­
trząsane od kilku dni prawo o szkołach początkowych. 
Dziś zajmowano się tylko komisyami do pojedynczych 
wniosków. Komisya, wyznaczona do zdania sprawy 
o projekcie do prawa dotyczącego dotacyi dla p. Lamar­
tine, zgodziła się na zasadniczą myśl projektu, ále stano­
wczą decyzyą, w jaki sposób nagroda ta ma być udzie­
loną poecie, odroczono do przyszłego piątku, bo niektó­
rzy członkowie proponują wyznaczenie raczćj pensyi do- 
żywotnićj, a nie p nnoc jednorazową. W senacie toczą 
się obradylnad senatus-consultem, rozszerzającym, jak wia­
domo, atrybucyetcgo ciała. Wczoraj zabrał głosks. Persigny 
i w długiej mowie występował przeciw ustępstwom na 
korzyść parlamentaryzmu, zapowiedzianym w liście cesar­
skim z dnia 19 stycznia. Książę sądzi, że kraj staną! nad 
rożsfAjnemi drogami i od stósownego wyboru zależy po­
myślność kraju. Mówca nie jest przeciwnym wolności 
narodu, aie w rozszerzeniu parlamentarnych swobód nie 
widzi |eszcze drogi do wolności prawdziwćj. Ostatecznie 
jednakże nie lęka się książę o przyszłość, bo mąż, jak Na­
poleon, nie da sobie z rąk wydrzeć władzy; Fra :cya, 
mówi książę, jest największym, najsławniejszym, naj­
wznioślejszym narodem, który z dumą to sobie wspomina, 
że Napoleon nim rządzi i że stoi na czele postępu, na­
rodem, który nigdy nie będzie tak słabym, aby fałszywą 
obrał drogę. Odpowiadali księciu pp. Dupin i Laguer- 
ronniere. Co do samego senatus-consultu, jak go komi­
sya senatu zmieniła, niętylko publiczność, aie i wielu do­
stojników państwa upatruje w nadanych senatowi nowych 
atrybucyach osłabienie wpływu ciała prawodawczego. 
Zdania te odezwią się niewątpliwie w ciągu rozpraw, 
ale nie zapobiegną przyjęciu senatus-consultu.

Dziś wszystkie dzienniki rozpisują się o mniemanych 
rokowaniach pomiędzy Francyą a Hollandyą, w kwestyi 
odstąpienia W. Ks. Luksemburgskiego na rzecz Francyi. 
Takie rozszerzenie granic Francyi powinno według zdania 
organów prasy francuskiej przyjść do skutku, —- mniejsza 
czy Prusy się na to zgodzą czy nie. Dzisiejsza La France 
tymczasem oświadcza, że o rzeczywistych rokowaniach 
z Holandyą dotychczas mowy być nie może. Nagły je­
dnakże przyjazd p. Benedettego jest podobno z kwestyą 
tą w związku. Być może, że przyjechał na wezwanie mi­
nistra stanu z powodu blizkich w ciele prawodawczćm 
rozpraw nad interpelacyą pana Thiers o sprawach nie­
mieckich.

W tutejszych politycznych kołach podejrzywają Ro- 
syą, że widząc Francyą zajętą głównie reorganizacyą ar­
mii i wystawą powszechną, a Niemcy sprawami wewnę­
trznego przeobrażenia, usiłuje zręcznemi wybiegami przy­
spieszyć rozwiązanie kwestyi wschodnićj w dogodnéj dla 
siebie porze. Tymczasem choćby może Francya, pragnąca 
na teraz spokoju, nie usuwała się od porozumienia się 
z Rosyą w draźliwćj téj sprawie i do niejakich zmian tra­
ktatu z roku 1856 byłaby skłonną, to Anglia, jak z urzę­
dowych widzimy oświadczeń, z pewnością nie przystanie 
na jakiekolwiek modyfikacye pomienionego traktatu. Co 
do Kandyi i rektyfikacyi granic Tessalii, nie przyszło do­
tąd do stanowczego między mocarstwami opiekuńczemi 
porozumienia.

Telegramy
Petersburg, 14 marca. Dzisiejszy Journal de St. 

Peterafió u 'cg ogłasza dalszą seryą depesz rządu rosyj- 
. skiego, odnoszących się do sprawy wschodnićj, a datują­

cych już-z lat 1860 i 1861. Z not tych wykazuje się, iż 
rząd rosyjski już naówezas zawezwał wielkie mocarstwa, 
ażeby przez porozumienie się pod względem materyalnym 
bezinteresowne zapobiedz fatalnym wypadkom, jakie za­
grażały państwu ottomańskiemu w skutek postępowania 
W. Porty z poddanymi Chrześcianami. Dalćj wskazują 
też depesze, że już około owego czasu mocarstwa zacho­
dnie uznały tak samo, jak gabinet petersburgski, potrzebę 
reform w Turcyi i potępiły zarówno apatyą jak złą wolę 
AV, Forty, że jednakowoż usiłowania Rosyi, czynione ce­
lem porozumienia, któreby błogie przyniosło owoce, oraz 
celem odwrócenia walki, pozostały bez skutku. Z doku­
mentów rzeczonych wykrywa się wreszcie jak. najjawnićj, 
że Rosya w postępowaniu swćm w obec Turcyi powodo­
wała się dążnością pokojową i przychylną, bezintereso­
wnością lojalną i całkowicie trafnćm przewidywaniem.

Wiedeń, 14 marca. Wiener Abendp o st donosi, 
że zniesienie ministerstwa policyi już postanowione.

Wiedeń, 14 marca. Z kompetentnego i autentycznego 
źródła zapewniają, że świeżo nastąpiło nader znaczne 
zbliżenie się Austryi i Francyi pod względem sprawy 
wschodnićj.

Wiedei, 14 marca. Po dokonaniu nowych wyborów 
nastąpić ma zwołanie sejmów czeskiego, morawskiego 
i kraińskiego na dniu 6 kwietnia. Termin otwarcia reichs- 
ratu dotąd niepewny, w każdym razie jednak nastąpi to 
zapewne w ciągu kwietnia.

Tryest, 14 marca. Wedle Triester Ztg stan zdro­
wia cesarzowej Karoliny pogorszył się.

Buda, 14 marca. Dziś przed południem złożyło wę­
gierski ministerstwo przysięgę w ręce cesarza. Po przed­
stawieniu cesarzowi członków obu izb sejmu, miał arcybi­
skup Bartakowicz mowę, w którćj wynurzył radość na­
rodu z powodu nadanćj mu konstytucyjnćj samodzielno­
ści. oraz podziękę za przywrócenie ufnego porozumienia 
Pomiędzy królem a ludem wraz? z błogosławieństwem dla 

■ °bu. Cesarz odpowiedział: „Z radością spełniłem po­
wszechne życzenie przywrócenia konstytucyi; rozwój 
1 ustalenie państw konstytucyjnych wymaga spełnienia 
hwóch warunków: szczerego przywiązania do tronu i mo- 

' parchy i tej politycznćj dojrzałości, umożebniającćj pra- 
I “tycznie wolność konstytucyjną. Obie izby sejmu złożyły 
| tyra podwójnym kierunku i w,nowszym czasie nieza- 

Przeczalne dowody.“ Cesarz zakończył: „Jak jestem 
Przekona ym, że moje ukochane królestwo węgierskie bę- 

,-J® niezachwianą podporą mojego tronu i mojćj monar- 
Cil>i, tak równie szczerze życzę sobie, aby naród wytrwał 
^Przekonaniu, że znajdzie we mnie najwierniejszego 
?tróża terytoryalnćj całości Królestwa Węgierskiego 
’Jego swobód konstytucyjnych.“ Częste „Elien“ przery-
Waty mowę cesarza.

Kopenhaga, 14 marca. Król i królowa wyjeżdżają 
“M dziś wieczorem. Król udaje się do Ballenstacdt z po- 
w°du śmierci matki swej, księżnćj Ludwiki Karoliny szle 
^icko-bolsztyńsko-sonclerburgsko-gluecksburgskićj. Kró- 
0,iVa udaje się wprost do Londynu.

Bukareszt, 14 marca. Książę Karól przyjął stanow- 
Zl? ostatnią listę ministrów. Nowy prezes gabinetu, Cre- 
jdesco, w wielkićm jest poważaniu u wszystkich stron- 
letw. Nowy gabinet jest zlaniem rozmaitych stronnictw 
barwą wybitnie liberalną. Dymitr Rosetti, przezua-

czony na ministra oświecenia, należy do stronnictwa wiel- 
kobojarsko-mołdawskiego. Stcege (minister finansów za 
czasów Kuzy) nie był zamieszczony na źadnćj liście mini­
strów, jak o tćm mylnie doniesiono.

Bukareszt, 13 marca. Konstanty Crezulesco utwo­
rzył nowe ministerstwo, którego spis imienny przedłożono 
dziś senatowi i izbie deputowanych. Crezulesco obejmuje 
prezesostwo i tekę sprawiedliwości, Jan Bratiano spraw 
wewnętrznych, Dymitr Bratiano robót publicznych, Go- 
lesco spraw zagranicznych, Yasesco skarbu, Dymitr Ro- 
setti oświecenia, Ghermel wojny.

Carogród, 14 marca. Hussejn pasza, zamianowany 
niedawno gubernatorem Bośni, objąć ma obecnie iiaczelue 
dowództwo na Kandyi. Dziesięć batalionów posiłkowy <h 
wysłano świeżo częścią do Kandyi, częścią do Tessalii. — 
Ministerstwo zajmuje się kwestyą sprzedaży dóbr, należą­
cych do meczetów. Są widoki, że cudzoziemcom dozwo­
lone będzie nabywanie dóbr ziemskich w Turcyi.

Paryż, 15 marca. Dziś zaczęły się w ciele 
prawodawczym rozprawy iiail lister,iclacyiy ??• 
Thiers. Thiers mówił pótezwnrtej grodziiiy 
o gialożenlu Enropy i hończy, że Fraaeya jie- 
wlssisa ośwladczyó, iż chee zagrożoiiyeh bro­
nić interesów ; nie tibliżaj»c nlhomci, powinna 
zawrzeć przymierze z Anglią. Ilwlandya, Uel- 
ifłai, Portugaliaj Shandyuaw ia, «Satćj Ansiryu 
przyłączą sifę, alty przyczynić się do nspoho- 
Jenia umysłów potrzebnego dla Francyi 3 Eu­
ropy. Jnż ani jednego nie należy popełnić 
błędu.

Mowy JorJt, 8-1 marca. ESiS dotyczący za­
rządów wojskowych w Stanach południowych 
siał się prawomocnym, W S^arolinie odbyło 
Się zgromadzenie Eenianów; radzono o wy- 
prawieni,o posiłków do Irlandył.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Mamroth.j

Berlin, dnia 15 marca.
Powietrze: mroźnne.
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Wiaifomośd Biejscewe i potoesee.
!Ppz|ósń, 15 marca. O szkołach w Poznaniu wyjmu­

jemy z wspomnionego przez nas już- po kilka razy „Sprawozda­
nia magistratu poznańskiego“, co następuje: Obowiązanych do 
uczęszczania do szkoły dzieci było w r. 1861 (zrodzonych w la­
tach 1847—1857, r<:sp. 1850—1860): katolickich 4789, protestan­
ckich 3133, żydowskich 1868, ogółam 9720. Uczyło się w szko­
łach publicznych chłopców 3744, dziew ząt 1673; w szkołach 
prywatnych chłopców 732, dziewcząt i430; suma ogólni chłop­
ców 4476, dziewcząt 3103, razem uczyło się dzieci 7587; miano­
wicie: w obydwóch gimnazyach 1260, w szkole realnej 510, 
w szkole średniej miejskiej 414, w 11 miejskich i 1 królewskiej 
szkole elementarnej 1560 chłopców; w ) miejskiej i 2 królew­
skich szkołach średnich dziewcząt 554, w 11 miejskich szkołach 
elementarnych i w 1 królewskiej 1119; pozostałe dzieci pobie­
rały naukę po zakładach prywatnych. Obydwa seminarya 
królewskie liczyły 52 wychowańców i 41 wychowanie zakład 
prowincyonalny głuchoniemych liczył 43 wychowańców. Je­
den zakład protestancki i dwa zakłady katolickie, dla ma­
łych dzieci, utrzymywane dobroczynnością publiczną, mie­
ściły 101 chłopców i 102 dziewcząt. W pięciu ostatnich latach 
o znaczną sumę zwiększyła się liczba uczęszczających chłopców 
i dziewcząt do szkół. Szkoły elementarne kosztowały miasto 
w roku 1865 tal 18,056, szkoła średnia dla chłopców 6349 tal., 
szkoła średnia dla dziewcząt 2193 tal. W ogóle zakłady miej­
skie szkólne kosztowały w roku 1865 tal. 44,849.

— W zeszłą sobotę, dnia 9 b. m. opuścił Poznań JM. ks. 
kanoni ; dr. Richter, przeniesiony w równym charakterze do ka­
pituły trewirskićj.

— Przy gimnazyum protestanckiem w Krotoszynie ustano­
wiony zostanie od 1 kwietnia r. b. etatowy nauczyciel Ntelaen- 
der jako nauczyciel wyższy.

— Jak niemieckie gazety donoszą, przeszła przestrzeń le­
śna Blezdrewska, położona w powiecie szamotul kim a obej­
mująca 22,000 morgów za (6,000 tal. z rąk kr. Stanisława Bniń- 
skiego w posiadanie rządu.

— Mróz dzisiaj znacznie w Poznaniu zwolniał. Podczas 
kiedy wezoraj rano dochodził do 10 stopni niżćj zera, dziś 
z rana pokazywał termometr nieco więcej, niż 3 stopnie.

— Kalendarz, Jutro, w sobotę dnia 16 marca, Cyryla 
biskupa; w kalendarzu słowiańskim Zbigniewa. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 15, zachód o godzinie 6 minut 4.

(x.) Osi filawicBa, 12 marca. Na wniosek prokurato- 
ryi z Leszna, zjechała dnia wczorajszego do Krobi komisya, 
składająca się z powiatowego fizyka p. Marscha i chirurga pier­
wszej klasy p. Wolffa z Rawicza, z p. Heinricha sędziego depu- 
tacyi sądowej w Gostyniu i tlómacza p. Sandhergera jako proto- 
kólisty, celem odbycia sekcyi ciała ś. p.’ Feliksa Tafelskiego, już 
od trzech dni w grobie złożonego. Powodem do odgrzebania 
ciała zrarłego była przyczyna następująca. Ś. p. T., narzekając 
przed niejakim czisom na dokuczliwe zginie, udał się po pomoc 
do jednego wyrobnika z pobliskiój wsi Ciołkowa a który, nawia­
sowo powiedziawszy, w okolicy funkcyą cyrulika pomiędzy ludem 
wiłjikim sprawował i kazał sobie krew puścić, spodziewając się 
tym sposobem boleściom swoim koniec położyć. Lecz inaczej się 
stało; ów bezpatentowy cyrulik, będąc w tej chwili podług wieści 
podpruszouym, przy operacyi przeciął nieszczęśliwym przypad­
kiem pacyentowi tak niebezpiecznie żyłę, że nieszczęśliwy potem 
jeszcze bardziej zachorował, ho nie tylko uszkodzona ręka, ale 
nawet i głowa w jak najokropniejszy sposób opuchła. Wreszcie 
wywiązała się gangrena i mimo pomocy lekarskiej nieszczęśliwy 
umarł. Przedsięwzięta obdukeya wykazał», że nieboszczyk w sku­
tek nierozważnego przecięcia żyły a następnie na zapalenie 
umarł. Winowajca już raz był karanym 14-letniem więzieniem 
za podpalenie i niedawno temu do domu powrócił.

Daleko smutniejszy wypadek, jak się z wiarogodnego źró­
dła dowiaduję, wydarzył się w Ostrobudkach pod Miejską Górką, 
gdzie majętny’ gospodarz M, ale bardzo burzliwego i niespokoj­
nego ducha człowiek, miał w upłynioną niedz;elę tak niebezpie­
cznie w domu swoim pokaleczyć nożem przybyłego za interesem 
stolarza L z Dubina, że tenże jeszcze tej nocy bez pomocy le­
karskiej życie zakończył. Okrutnego winowajcę odstawiono, oku­
tego w kajdany, pod strażą żandarmów do Rawicza. Nie mając 
dotąd bliższych szczegółów o powodach do strasznego morder­
stwa, pozostawiam obszerniejsze sprawozdanie o tym karygodnym 
czynie na inny ra».

Aby zaś dzisiejsza korespondeneya moja nie tak krwawą 
się zdawała, na dokończenie muszę się z publicznością tą wesołą 
i pocieszającą wiadomością podzielić, że w Krobi w czasie 
karnawałowym na dobroczynne cele dwa amatorskie przedsta­
wienia. dano, na które publiczność z bliska i z daleka jak najli­
czniej się zebrała i z jak największem zadowolnieniem się pfzy- 
słachiwała, o ile po twarzach i usposobieniu życzliwem dla gra­
jących osądzić było można. Chcąc zaś cześć i sprawiedliwość 
oddać zasłudze, nie wacham się publicznie oświadczyć, że do 
tego jedynie i najwięcój przyczyniła s’ę szanowna pani Janow­
ska wraz z mężem swoim z Krobi. Zacna ta pani nie tylko nie 
szczędziła trudów i mozołów, jakie zwykle w podobnych razach 
nad miarę się znachcdzą, ale z prawdziwem poświęceniem, nie- 
szczędząc nawet znacznych kosztów na zakupienie i sprowadze­
nie odpowiednich sztuce ubiorów, wszystkie przeciwności z nie­
ugiętą wolą przełamała. Na ostatniera przedstawieni« 2 marGa 
grano w jednym akcie komedyą Kossakowskiego „Stara panna“ 
czyli intryga wiejska a na ogólne żądanie powtórzono „Werbel 
domowy“, obrazek wiejski ze śpiewami. Mianowicie ostatnia 
sztuka tak szanowną publiczność zaenluzyazmowała, że każdy 
duchem umesiony, mimowolnie zatęsknił za szczęśliwszemi i blo- 
giemi czesy. W imieniu zatem zadowolnionćj publiczności i po­
krzepionej kasy Towarzystwa św. Wincentego składam godnej 
ectreprenerce za położone zasługi winne podziękowanie, z tóm 
życzeniem, aby miasteczko nasze, w rozrywki przyjemne i poży­
teczne tak ubogie, podobnemi przyjemnościami i nadal cieszyć 
się mogło.

f Vi BuiiOMsUiego, 12 marca. Dziś, jako w rocznicę

śmierci drogiéj nam zawsze pamięci Arcypasterza ks. Leona Przy- 
łuskiego, odbyło się, po uprzedoiém zapowiedzeniu, za duszę Jego 
uroczyste nabożeństwo żałobne w kościele parafialnym bukow­
skim. Po odśpiewaniu wgilii pr_ez czterech kapłanów przed 
wspaniałym katafalkiem, zdobnym w insygnia biskupie, pastorał 
i infułę, celebrował sumę i kondukt sędziwy jubilat i senior du­
chowieństwa obu archidyecezyi, JMĆ. ks. Grzywieński.

? Gostyń, 13 marca. Oddawna też już żadnej nie mieli 
czytelnicy Dziennika '.’oznańskiego wiadomości z Gostynia.
A przecież Gostyń to jodno z najstarożytniejszych miast w Wiel- 
kspolsce, które, jak tyle innych, rozmaite przechodziło koleje 
szczęścia i nieszczęścia, rozmaite przetrwało burze polityczne 
i religijne, — a jednak przechowało dotychczas charakter czysto 
katolicko-polski. Mamy tn pomniki zamożności i pobożności naszych 
pradziadów. Najpierw starożytna (z XIV wieku) piękna, murowana 
w stylu gotyckim, Fara. Na wzgórzu — nie daleko miasta — 
wznosi się przecudny i zamożny Kościół zacnych ksks. Filipinów, 
do którego kilka razy do roku tysiące zbiega się pobożnych piel­
grzymów, aby u stóp cudownej Bogarodzicy Dziewicy, Patronki 
Polski się ukorzyć, wylać swoje żale, prosić o wszechwładną jéj 
przyczynę, a wreszcie podziękować za jéj nieograniczone łaski; 
Który sta żywi ubogich i wspiera potrzebujących. Szpital kato­
licki, jeden z n ¿znakomitszych moie w naszém Księstwie (do­
kument erekcyjny, jak słyszałem od proboszcza, z roku 1304), 
świadczy także o pamięci o ubogich i szczodrobliwości naszych 
przód ów. Słynne dawnemi czasy jarmarki gostyńskie dowodzą 
także, że to miasto nie ostatnie zajmowało miejsce. Znajduje się 
tu jeszcze i góra tak nazwana „zamkowa“, na ktôréj, jak świad­
czą, prócz piśmiennych dokumentów, murowane w niej sklepy, 
ręką ludzką dotychczas nienaruszone, stał zamek, na okół głę­
bokim rowem opasany — własność dziedziców obszernych nie­
gdyś dóbr gostyńskich. A cóż dopiero powiedzieć o ctdownśm 
położeniu i okolicy Gostynia! Ale dosyć! Szanowna Redakcya 
Dziennika pozwoli, że o czém inaém kilka słów dla publiczno­
ści napiszę.

Jak wszędzie prawie w ostatnich czasach najrozmaitsze 
zaczęły się zawięzywać Stowarzyszenia w rozmaitych celach, 
tak i w naszćm mieście kilka powstało stowarzyszeń, które bar­
dzo dobre przynoszą ow .ce. Mamy Towarzystwo kasy pożycz- 
kowéj, Towarzystw* dla żebractwa, Towarzystwo czyli raczśj kon- 
ferencyą św. Wincentego, którego prezesem jest czcigodny i za­
służony — szczególniej dla ludu — p. Edmund Bojanowski z Gra- 
bouogu; daléj Towarzystwo ku upiększeniu miasta, a obecnie 
zawięzuje się Stowarzyszenie czeladzi rzemieślniczej i inne josz- 
cze są w proj .-kcis. Wszystko to jest dowodem, że duch tu nie 
uśpiony. Ale mimo te wszystkie Stowarzyszenia biedy u nas 
dużo. Wspomniałem o Towarzystwie ku upiększeniu miasta: 
no — toć też tam musi wyglądać wszędzie bardzo ładnie i pięk­
nie! pomyślą sobie szanowni czytelnicy. Pomyliliby się; to je­
dyne tu Towarzystwo, któro bardzo mało okazuje życia, wysa­
dziło kilka miejsc drzewkami i śpi teraz na lanrach... Daj Boże, 
żeby się szczęśliwie przebudziło — przynajmniój na wiosnę! — 
Przy téj sposobności nieco o oświetleniu wieezorném miasta. 
Przedmiot ten kilkakrotnie był tu już poruszany, dotychczas 
jednak żadnego nie widzimy rezultatu. Po wszystkich nieomal 
naszych, nie mówię, już miastach, ale miasteczkach, chociaż nie 
wszędzie ga/.y lub petroleum, to przynajmniśj latarni« olejne 
oświetlają ulice; tu nic z tego wszystkiego. Spodziewamy się 
przecież, że szanowna rada miejska wraz z magistratem, bez 
względu na to, iż Pan Bóg litościwy światłem księźycowóm 
w swoim czasie miasto wieczorami oświetla, — coś też ze swojej 
zrobi strony. Oby to tylko nie pozostało naszém pium desi- 
derium !

W roku zeszłym dostaliśmy też tu stałą ząłogę wojskową, 
szwadron dragonów. Przyjmowano nowych gości bardzo gościn­
nie (czy wszyscy — nie wiem), 50 talarów wydał magistrat z kasy 
komunalnej na ich uczęstowanie (musi ta kasa być nadzwyczaj­
nie zamożna...... ). Czy im się tu ze wszystkiém podoba i czy tu
długo zostaną — o tém trzeba wątpić Swoich chorych — w bra­
ku własnego lazaretu — odsyłają do instytutu Sióstr Miłosierdzia. 
Kiedy wspominam o tych chorych, muszę tu też opisać na- 
stępująse zdarzenie, które całą tutejszą ludność katolicką 
w najwyższym oburzyło stopniu. Przy końcu zeszłego roku za­
chorował jeden z żołnierzy — protestant — i został odniesiony 
do wspomnianego instytutu. W swej chorobie zapragnął przejść 
na łono koścbła katolickiego (ojciec jego podobno katolik); przy­
gotowany do tego przez księdza uczynił przed tymże i dwo­
ma świadkami publiczne wyznanie wi ry.. Piśmienne do­
wody znajdują się, jak słyszę, w ręku miejscowego proboszcza, 
ks. Radeckiego. W przeszłym tygodniu wydysponowany na śmierć, 
przyjąwszy ostatnie Sakramenta święta podług obrządku katolic- 
k ego kościoła — umiera. Na czwarty dzień miejscowy proboszcz 
ebeg chować, katolika na katolickim cmentarzu, a tu mu oświad-. 
cza porucznik — zastępca natenc as rotmistrza — hr. Lüttichau, 
który przeczytał poprzednio list zmarłego i protokół konwersyjny, 
że ponieważ władza wojskowa przed śmiercią wspomnianego żoł­
nierza nic o jego konwersyi nie wiedziała, tenże na protestanc­
kim cmentarzu, podług protestanckiego obrządku pochowanym 
być musi. Nic nić pomogły protestacye i przedstawienia naszego 
proboszcza, wzięto ciało od Sióstr Miłosierdzia i podług obrządku 
protestanckie ;O pastor pochował je na cmentarzu protestanckim. 
Bez mowy pogrzebowéj -- naturalnie — przytétn się nic obyło, 
lecz, co tam mówiono? nie wiem, bo dążyłem właśnie wtenczas 
na „Passyą“ do swego kościoła. Słyszeliśmy, żę nasz proboszcz 
zaniósł już zażalenie o to do odpowiednich władz.

Ńa powyższych szczegółach mógłbym już poprzestać, ale 
o jednym jeszcze, chociaż post festum, koniecznie kilku słowami 
nadmienić muszę. Znane są wszystkim w ogóle i każdemu 
w szczególności agitacye naszych politycznych przeciwników, ja­
kie robiono przed, a nawet przy samych wyborach do parlamentu 
Rzeszy północno-niemieckiej. I u nas działo się podobnie; lecz 
nasi poczciwi obywatele miejscy dali tu dowód, że nie są odrod- 
kami swych pradziadów; a i lud wiejski, chociaż mu przyobie­
cano ze strony agitatorów grunta szlacheckie i kościelne, 
mało gdzie się dał obałamucić. Uderzył nas tylko spis upraw­
nionych do glosowania wyborców, gdzie około sto osób w mieście 
było opuszczonych, to też bardzo sluszrie nasi obywatele z obu­
rzeniem wołali: kiedy chodzi o podatek rządowy, to „ci pano­
wie“ każdego, chociażby w myszéj dziurze, znajdą, ale do wy­
borów to nas nie znali.

Miałbym jeszcze wiele do pisania, mógłbym nawet o sąsie­
dnie miasto Dolsk zawadzić, ale ponieważ tamby się może gnie­
wali, a ja lubię świętą zgodę, dla tego muszę kończyć; na za­
kończenie jednak pozwolę sobie jeszcze przytoczyć, jako curio­
sum małą agitac-jkę przed wyborami. Do jednej wsi w parafii 
gostyńskiej przyjeżdża żandarm — naturalnie z kartkami nie- 
mieckiemi i zapytuje sołtysa i na kogo tu będziecie głosowali ?[— 
No! naturalnie, że na naszego, była odpowiedź. Jak to? — na Czar­
toryskiego? pyta znów żandarm. — A toć przecież nie na kogo 
innego! — Czekajcie — będziecie wy mieli! pamiętajcie, że ten 
Czartoryski to bardzo wielki „Pan“, a tacy wielcy polscy pano­
wie, to są bardzo hałaśliwi. Jak ten Czartoryski przyjedzie do 
Berlina na ten sejm niemiecki, zacznie okrutnie hałasować, a ztąd 
naturalnie powstanie wojna; kto zaś ciężary wojenne będzie po­
nosił? oto wy. — Argument ad oculos.

S’rjyîjyU is îssaaaîs ćsśa 15 maroa.
BAZA R. Radoński z Iirześlic, Koczorowski z Witosławia, Ko- 

czorowski.z Dębna Otocki z Gogolewa, hr. Szółdrski z Brodowa, 
hr. Mielżyński z Kaźmierza,hr. Kwileckiz Oporowa, hr. Potulicki 
z W Jezior, Piwnicka i Prażmowski z Król. Pol.

Î1OTEL du NORD. Prob. Kegel z Szkaradowa, Kunna z Drza- 
zoowa, Gościmski z Młodojewa, Micherzyński z Król. Pol, 
Rutkowska z Podlesia kościelnego.

POD CZARNYM ORŁEM. Brzeski z żoną z Jabłkowa, 
Schulz ze Strzałkowa, Adamowski z. Jaszkowa, Pctzel z Czer- 
lejna.

0EJM1GA HOTEL FRANCLSKK Nehring z żoną ze Sokol­
nik, Waligórski z Żydowa, Goślinowski z Dąbrówki, Schultz 
i prob. Rożnowski z Czachnrek, pani Wechselmann z córl ą 
z Berlina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wilkeński z Morki, Jerzma­
nowski i hr. Załuski z Król. Pol., Buschbeck z Pomeranii, hr. 
Czapski z Litwy, Neustadt że Śremu, Blumberg z Newego- 
miasta, Bauch z Głogowa.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Griem z Eibenstock, Cle­
mens i Heidenheim z Frankfurtu n. M., Wiel z Akwizgranu, Hil­
debrand, z Śliwna, Jacsby z Trzciaaki, KlemkezPodnlina, För­
ster z Czerlejna, Boas z Lussowa.

TILSNERA fiOl EL GARNI. Sphogopeulos z Drezna, Berli­
ner z Gło~owy, Petsce z Lipska, Peter z Franfurtu n. O. 
Frankel z Berlina.

®®sj»e|ar|two} |nłe«i;«( i
— * Użyteeznośó odpadków (Dodończenie.) W Paryżu 

tak samo jak w Niemczech najbardzićj poszukiwane gatunki od­
padków sprzedają się natychmiast, inne zbierają się i zbywają 
dopiero w większych ilościach. Nabywcy wszystkich tych arty­
kułów dzielą się na handlarzy burtowych i cząstkowych. Han­
dlarze hurtowi kupują większe i mniejsze ilości, cząstkowi zaś 
tylko mniejsze. Ceny przez nich dawane są jednakie. Liczba 
pierwszych wynosi w Paryżu przeszło sto; niektórzy z nich pro­
wadzą interes na tak wielką skalę, że kupują tylko pewnego.ro- 
dzaju szmaty, np. tylko szmaty wełniane albo bawełniane; inni 
kupują wszystko, co mogą. Odbiorcami ich są różne fabryki,

zajmujące się zużytkowaniem w wielkich masach różnych rod?.'- 
jów odpadków, a ceny przez nie handlarzom płacone bajec ni 
wydają się wysokie w porównaniu z zarobkiem pirrwiastko ycn 
zbieraczy szmat. Właściciele Lbryk przy sprzedaży wyrobów 
doskonałe rob ą interesa

Pomimo niesłychanie małój wartości . ojedyńczych ¡•rzo- 
dm otów. sumy jednak płacone zbieraczom odp.dków w ciągu 
roku zadziwiająco są wielkio. Za szmaty, kości, papier, miliony, 
tylko za stare gwoździe przeszło 40,0d0 franków rocznie, za nitki 
około 25,000 franków. Sposób zużytk wania nic tórych prze­
dmiotów, tentnarami do fabryk odstawianych, trudno odgadnąć; 
ze 8tareg« żelaza albo wprost robią gwoździe guziki, kl.inn 
i t. d. lub też przetapiają i w sztabach sprzedają innym fnkry. 
kantóin i rękodzielnik ,m. Stare korki sami zbieracze w skł ,- 
dach wina pod rogatkami zamieniają na wino. Eawałki szklą 
i porcelany wracają nazad do fabryk szklą i porcelany. Z ka­
wałków Chleba robią klajster i sprzedają go tapicerom, introliga­
torom itd. Kawałki nitek rozczesują i jako konopie sprzedają 
powreźsikom. Z postronków i lin okrętowych wyratdają pe­
wnego rodzaju papier; z lin mianowicie smołą napuszczeń cb 
produkują w Anglii papier brunatny, używany do opakowania to 
warów ze stali. Stare obuwie rozk adają na części składowe, 
z których robią użytek podrzędniejszy szewcy a dopiero po kil- 
kakrotnem użyciu, wraz z innemi odpadkami ze skóry, goi, ja 
z nich klśj stolarski. Z odpadków z rogu przy.ządzają nawóz, 
którego ogrodnicy chętnie używają przy uprawie kwiatów. Uży­
cie kości więcój jest znaze. Nasimprzód gotują je, a tłuszcz, 
tym sposobem zyskany, użyty jest do wyrobu mydlą. Z lepszy,li 
zaś kawałków samych kości wyrabiają szczoteczki do zębów, 
trxonki do noiów, zabawki dziecinne itd ; prócz tego jedna część 
kości idzie do rafineryi cukru, r. innój robią mąkę, używaną jako 
nawóz. Kawałki brudnego papieru przeiabiają na czysty pa­
pier i tak pozostają tylko jeszcze szmaty, o których w krótkości 
nadmienimy.

Oczywistą jest rzeczą, że handlarz liurtowny dokładną 
powinien posiadać znajomość towaru, by [z interesu należytą od­
nieść korzyść, ale że i znscznym rozporządzać powinien ka, ¡ta­
lem obrotowym wypływa ztąd, że niektórzy z nich zatrudniają 
po sześćdziesiąt i ¡¡więcej robotnic, zajętych przysposabianiem 
szmat do odpowiedniego użytku ¡każdego gatunku. Jedna część 
robotnic sortuje szmaty, (druga wystrzępia je. Każda z tych, 
które zajmują się gatunkowaniem, ma przed sobą cztery kosze: 
do jednego rzuca szmaty jedwabne, do drugiego wełniane, do 
trzeciego lniane, do czwartego bawełniane. Czynność tych, które 
się trudnią wystrzępianiem, zasadza się ra czyszczeniu szmat 
sukiennych i jedwabnych, następnie na wystrzępieniu nitek, na 
czesaniu ich i wiązaniu w paczki. Najlepiej utrzymane szmaty 
sukienne i jedwabne sprzedają się krawcom, którzy : a pomocą 
ich nie jednę część u rania wyporządzają. Lepsze kawałki ró­
żnokolorowych materyi bawełnianych, w wielkich ilościacii y- 
syłają na prowincy« Francyi, gdzie gospodynie używają je do 
wierzchów kołder.

Z szmat niebieskich’ wszelkiego rodzaju wyciągają farbę 
i sprzedają napowrót do farbiarni, samo zaś gołgany do fabryk 
papieru. Ze starych sznurków i wstążek skubią szarpie, zaszy­
wają w jedwabną materyą i puszczają w świat jako puch. Ten 
ostatni przemysł wymyśliła pewna dobroczynna dama w przeko­
naniu, że tym sposobem biedne do innój pracy niezdolne dziew­
częta będą w stanie zarobić na utrzymanie Założyła więc war­
sztat wyrobu sztucznego puchu i dopięła celu, gdyż dziś zatru­
dnia przeszło dwadzieścia panien, znajdujących tam bardzo dobry 
zarobek. Wystrzępione i wycxesaoe kawałki materyi jedwa­
bnych wracają nazad do fabryk jedwabiu, gdzie je używają do 
wyrobu nowych pięknych materyi, które jednak nie bardzo są 
trwałem! Coś podobnego ma miejsce z szmatami snkienuemi 
i wszelkiego rodzaju pozostałościami wełnianemi. Pod nazwiskiem 
wełny sztucznej sporządzają niektóre fabryki z nich tkaninę 
„shoddy“ zwaną. Wynalazek i wyrób jej pod niejednym wzglę­
dem pożytecznym jest dla ogółu, jak to wykazał artykuł nie 
dawno o tym przedmiocie traktujący a w piśmie niniejszem za­
mieszczony, wszakże ze względu na bezstronność nadmienić tu 
wypada, że wielką stósunkowo taniość „shoddy“ równoważy nie- 
trwałośe jego. W Niemczech, Francyi, Anglii i Ameryce połu­
dniowej wyrabiają rzeczoną tkaninę w ogromnych masach i na­
potykana często po zagranicznych większych miastach na pozór 
bardzo piękna a przy tćm nader tania garderoba z niej ro­
biona i mimo taniości często niodoświadczeni kupujący bywają 
oszukiwani.

Takie różnorodne zastósow.>.nie szmat i z każdym dniem 
pomnażające Się zapotrzebowanie papieru uczyniły je ważnym 
artykułem handlu. Nie powiodło się jeszcze, jak wiadomo, spo­
rządzać papier z innych materyałów surowych w równie do­
brym jak dzisiejszy a nie droższym gatunku. Do wyrobu pa­
pieru ze słomy i drzewa potrzeba także szmat, jakkolwiek 
w mniejszej ilości. Papier z kukurydzy jest jeszcze za drogi. 
Już przed dwudziestu laty przerabiano w krajach związku cel­
nego 2,2( 7,000 centnarów szmat na 1,700,000 centnarów papieru, 
w samćm zaś Królestwie Pruskiem 573,000 centnarów szmat na 
441,000 cent, papieru, rachując ł'/4 funt, szmat na 1 funt, pa­
pieru. Od owego czasu ten stósunek liczebny znacznie się po­
większył. Przyteczymy tu jeszcze ciekawe szczegóły o Wro­
cławiu. W 1865 r- wysiano ztąd 95,163 cent, szmat a dowie­
ziono tylko 57.894 cnt. 3 7,629cnt. zatem zebrano w mieście i jego 
najbliższych okolicach. Licząc za jeden cent, szmat w przecięciu 6 
tal., wypada znaczna liczba, bo 223,614 tal., które Wr-.cła » 
otrzymał za same szmat,-.

Liczby te dowodnie, jak się zdaje, wykazują, że tak pod­
rzędny na pozór artykuł jak szmaty i wszelkiego innego ro­
dzaju rdpadki wcale niepoślednią reprezentują wartość pieniężną. 
Już w r. z. zwracaliśmy w Gaz. Hand. uwagę na ten przedmiot, 
wykazując, jak wielkie straty materyalne ponosi nasz kraj, nie 
eksploatując należycie za przykładem krajów zachodnich a mia­
nowicie Niemiec, handlu szmatami. Sądzimy, że posyżej za­
mieszczone szczegóły potwierdzają w zupełności ówczesne nasze 
dowodzenia. (Gaz Handl.)
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Pozn. nowe listy zast. 4% S9'/8 płc. Fozn. 'Lh ieih. 
90’/, płc. Pozn. akcye banku p ow. — żąd.—Pozn, 5% o-' ■ . 
prow. żąd.—Pozn. 5% obłig. pow, 98’/, żąd. Pozn. 5% oblig. 
Obry 98 żad. Pozn. 4V, % obi. pow. 89 żądano. Baafc, p(?;-E. 
81 płc..

Żyto: na marzec 52 płacono, marz.-kwc, 51 hreono, 
na wiosnę 51 płacono, kwiac.-maj 51 plac,, maj-czerwiec 5O’/8 
czerw.-Hp. 51*/, tal. płc.

Ok owita: (z beczką), wyp. 12000 kw.; na marzec !5’/g 
—% płac., kwieć. 15”/,,—’/8plac., mai 16’/24—16 płc., c :?rw. 
16% płc., lipiec. 165|„ płc., sierpień 16% tal. płc.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefi. 16 garn. ...
„ średniej „ .......................
„ pośled. „ ....... ................

Zyta ciężkiego „ .......................
„ lżejszego „ ......................

Jęczmienia dużego „ .....................
„ drobn. „ ......................

Owsa „ .......................
Grochu do gotow. „ ........................

„ na paszę ,, .......................
Rzepiu zimowego ,, ........................
Rzepiku zimowego „ ........................
Rzepiu latowega „ ........................
Rzepiku latowego . ,, ........................
Tatarki . . . „ .......................
Perek ...... ........................
Masła garn. . . . „ ......................
Koniczyny czerw. „ .......................
Koniczyny białej „ ......................
Siana, cent . . . „ .......................
Słomy, „ . . „ ..... .................
Oleju, „ . . . „ ......... ............
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 14 marca .............
dnia 15 „ ...........

15 marca 186.7
1 d° iItal.Lf.ltu.ltaI.Lg.it

3 5 — 3 L
3 — — 3 2

' 2 20 2 22|
2 6 3 2 7

B 2 3 6 O 41
I 1 23 9 1 26

1 21 3 1 231
1 5^ — 1 7
2 5 — 2 7
2 — — 2 2

— — — —
— — —— — — _

_ — — !
1 22 6 3 25 ¡

_ 16 — 18!
2 5 2 15

i — —
— _ _ —
— — —

— — — —
— —

15 21 3 15 26
15 20 — 15 25

GieitlM Ssei-łlńisSłi!, ~14 marca
Usposobienie giełdy było dzisiaj znowu słabe, co do dal- 

szój przyczyniło !się redukcyi kursów.
Valery praskie: Dóbr. poi. pstwa (41,%) ¡0) żąd., ż 

pstwa z r. 1859 (5%) 103’/s pł., Obi. pstwa (3%) 84’i, żąd. 
Poż, pstwa prem. z r. 1855 (3%) 121% żąd.

List- aast.: Zach.-prusk. (3%) 763/4 żd. dto (4%) 85’/, pi., 
dto (4*/,) 93,', płacon, Pozn. nowe (4%) 88% placn. Listy vt At- 
Pozn. (4%) 90% płac, Prusk. (4%) 90% płac.

Valery aagraalosns; Austr.-motał. (5%) 46% płacono. 
Paź. naród (5%) 543 4 płacom, Losy z roku 1854 (4%) 61 żądauo. 
Losy kred, z r. 1858 68 żądań., Losy z r. 1360 (5%) 67—6% płc. 
Losy z r. 1864 (5%) 41 żąd. Poż. w sr. zroku 1864 (5%) 61% żąd. 
Ros. pożyć, prem. z r. 1884 (5%) 90 płacono., Ros.-ptflsk- (Tl. 
skarb. (4%) 63% żd,, Polsk. eertif. Lit. A. po 300 sip.

Ital.Lf.ltu.ltaI.Lg.it


4 %

91 żąd., dto cząstki pe 500 złp. (4%) 91’/, płac., Polskie listy 
zast 3 em. w rs. (4%) 56'/, pł. Wlosk.poź. (5%) ¿3%-% pic. 
Amer. poż. .(6%) 77%-% pł. Akoy# kel lei.: Kol.-miad. 141 ’/, pł. 
Gal. Kar.-Ludw. 86% płac. Austr. iranc. 109 płac. Warsz.-wied. 63 
Dłac. Ssaki itd. Anstr.-er6d.iaob. 70’/« płacon, Pozn. prow. 103
. i i________ 1____1- /JO. 1 1 1 fL Pn-otwf VxiT-»r\4 Tiilknnwo i Al/ 0/ \

funtów, ceny stalsze, na marzec 54%, marzec-kw. 54 żądano, 
kwiem-maj 53 %—53 pł. i żąd., maj-czerw. i czer.-lip. 53, lipiec- 
sierp. 51 tal. płc. Pszenica: na marzec 72’/,talar, żądano.

płac. Banki ltd. Austr.-eréd. mob. 70’/« płacon, Pozn. prow. 103 
żąd. Sziąsk. stow-bank.Í4’ A llópłc. Certyf. hipot. Hübnera (4’/, ’/0) 
101’/« pł. Hansem. (4%%) 96 żąd. Henckel (4%%) — pł. Obi. kip. 
szl. stow. bank. (4%%) 100'/« żąd., Móining. (4%%) 93’/, żąd. 

tv__ »«n. rninn ■ IłWw 1 1£5/ nb. IdPKefs getéwkl pâp. sien. 
- IT 6.Ill’/« płc., suwereny 6. 23 płac.111% płc.,----------- , .

5. 16 płc., doli. 1. 12% żąd., -------------
banknoty 78'/, płac., Kos. banknoty 81’/« płac.

pg20Bica: w miejscu 2100 funt. 70—87 tal. 2000 funt.

, ząu., nieuung. (a'/,-/») »oy, ząu. 
1.: Frdr. pruski 118’/,, płc., idr. 
łac., nap. 5. 12’/, płac., półimper 
l., Zaar. bankn. 99% żąd., Austr.i OS «/ L . W*__X._-.4a kA«Dyskonto ban-

W miejBCU 5-- /«j W«.«., aaa t*-_7 7 •
54—%—54, czerw.-lip. 54—’|«— ’/„ lip. sierp. 52%, sierp.-wrz. 
51%, wrzes.-paźd. 50% tal. sprzed. Jęczmień: w miejscu 
1750 fuBt. 45—51 tal. szląski 50 tal. pł. Owies: 1200 tunt w

. ■ A:___ 071/__ 3/ 98b__miejscu 26—29 tal., na wiosnę 27%—%, maj-czerw. 28%—%, 
• "»•' tal. plac. Groch: 2250 funt do gotowania_ i /-»tri___ „ J _ ~ « • 1 /7-/T boeol/iczerw.-lipiee 28% t.i. F.«v. —— ---------- —— — =

i na paszę 52—66 tal. Olej rzepiowy: 100 funt, bez beczki 
w miejscu 11%, tal., na bież. mieś, i marz.-kw. 11%, kw.-maj II 

Biaj-czerw. 11’/,, wrz.-paźdz. 11”,,,—’, tal. 
płc. Olćj lniany: w miejscu 13% tal. żd. Okowita: 8000% 
Trał w miejscu bez beczki 16% tal. płc. na bież. mieś, i marz.-, T - 1_ _lOll T,łnA 3/ i«d 2/

Jęczmień na' marzec 50’/, talar, żądano. Owies: na ma­
rzec 45 tal. żąd. Rzep na marz. 96 tal. żąd. Olśj rze­
piowy: ceny stałe, wyp. 200 cent.; w miejscu 11'/,, talar, żąd., 
na marzec 1 kwiec.-maj 11 płc., kwc.-msj 11’/,, płc. i żąd., 
11% żąd., wrz-paździer. 11’/« tal. płc.

Na targu: piękna.
sgr.

94-96 
92-94 
70-71 
58—60 
34-35 
63-66

205 195 180 sgr. |
184 174 166 „ , za 150 funt, brutto.
161 154 144 „ i

Ciletda szczecińska, 14 marca.
Pszenica: wyżśj płacona; w miejscu 85 funt, żółta i biało 

pstra 83 — 87 tal, 88 funt. 88—% tal., poślednia 72-82 tal. 
83-85 funt, żółta na wiosnę 85 żądano i płacono maj-czer. 85, 
czr.-lip. 85’«, wrzes.-paźdz. 80 talar, płac Zyto: ceny mało 
zmienione; 2000 funtów, w miejscu 52-----56% tal., na wiosnę

Oleisto warszawska, 13 marca.
Listy zastaw. 100 rubh 797, żąd. — Oblig. skarb, (rs. 100 

— płc. — Akcye kolei żelaz. warszaw.-wied. — pic. — 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 57 żąd. — Nowa peż. ros. z r. 
1864 prem. (5%) 109% żą’d. — Listy likw. (4%) 57’/, płac. 
57’/, żąd.

irai. w miejscu ucz. 6 ----- - --
kw, 167, źąd„ ’/„ płac., kw.-maj 16”.',« płac., ’/« *ąd., ’/s płc., 
mai-czerw. 16% płacono., czerw.-lipiee 17 6 płac, i żąd., 1? pł.

17’/..-’/, płac. %, żąd. sierp.-wrz. 17% plae. i żd.
mai-czerw. 10/fl 0 r—,
lipiec-sierp. 17%,-% P»«. %, M- sierp.-wrz 17% p 
’/,, płac., wrześ.-paźd. 17’/,,—% płacon., ’/„ tal. ząd.

«ilcS^sa wroetamsha, 14 marca.
Koniczyna czerwona, ceny ¡stałe; poślednia 12’',- 

14 tal., średnia 14’/,—15’/, tal., piękna 17’ ,—18% tel., bardzo 
piękna 19—19% tal. Koniczyna biała, ceny mało zmie­
nione: poślednia 19-21 talar., średnia 22-24% talar., pię­
kna 26—27% tal., bardzo piękna 28’/,—29% tal. Żyto: 2000

Dnia 14 marca rh. rozstał się z tym 
światem najukochańszy Ojciec nasz śp. 
Józef Jackowski. Ezportacya zwłok 
odbędzie się z Dobezynsi do kościoła 
w Mądrem w po/ iedziałek dnia 18 bm. 
o godzinie 10 z rana, a pogrzeb dnia 
następnego. O czćm krewnym i znąjo- 
mymdonoszą w smutku 1582]

pogrążone dzleol.

Oto wicssEcasewłe.
Przez złożenie urzędu swego z strony p.

rkiewicza zawakowałaprofesora Dr. Szafarki ewicza zawakowa 
przy tutajszój miejskiej szkole realnćj po­
sada nauczyciela do wykładu wiadomości 
naturalnych, w oddziałach polskich.

Wzywamy zatem tych panów kandydatów 
nauczycielstwa wyższe ;o, którzyby posadę 
tę uzyskać chc:eli, aby się przy załączeniu 
swych świadectw i curriculum vitae jak naj- 
spiesznićj do nas zgłosili. " [1581]

Poznań, 14 marca 1867.
Nlagistrat. _______

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy

śred.
sgr.
90
87
69
55
33
59

poślo.d
sgr.

82—85
81—84 
67 68 
51—52
----- 32
54—57

8

53—57%—53 płacono i żąd., maj-czer. 53 żądano, czerw.-lipiee 
53% płc. i żąd., lipiec-sierp. 52’/« tal. płc. Jęczmień: w miejscu 
46—48 tal. Owies: w miejscu 30-31 tal. Olćj rzepiowy: 
wyżśj płacony; w miejscu 11% talar, żąd., na marzec 11% pł., 
kwiecioń-maj 11’/,—%, płc % żądano, maj 11%, -'/, płc., wrz.- 
paźdz. 11’/,-”/,, płc. 12 tal. żąd. Olćj lniany rosyjski 13% 

.................................. ' ' ' ’ sgr. pł. 0’ -talar. płc. Mak uchy rz e pi o we, 1 tal. 28% sgr. pł. Oko­
wita: ceny mało zmienione; w miejscu bez beczki 16%, tal. 
płc., z beczką 16% tal. płc., na marzec-kwiec. 16% płacono, 
na wiosnę 16'/, płc. i żąd, maj-czerwiec 16% żądano, czerw.- 
lip. 16% tal. płc.

Zapowiedz. 100 centnarów oleju rzepiowego.

Księgarnia Ludwika Merzbaeba 
w Poznaniu otrzymała następujące nowości: 
Świerszcz Bolesław, .Napoleon III i tery- 

toryalne wynagrodzenia Francyi. 24 sgr. 
Wojna Indowa, przez X. Y. Z. pisano w r.

1863. 20 sgr.
Ubawienie ojczyzny hasłem naszćm. 4 tal. 
Sznjskł Józef, Dzieje Polski. 4 tomy na 

papierze zwycz. Tal. 9 25 sgr. na weli­
nowym 13 tal. 10 sgr.

Bobreekl J., Książka kucharska Tal. 1 
10 sgr.

Segnr ks., O istocie i znaczeniu kościoła. 
Kraków 1867. 5 sgr.

Gondek Fel. ks., Jozafata Dolina czyli Sąd 
ostateczny. Kraków 1867. 8 sgr.

Pobyt na Syberyl Rafała Błońskiego przez 
niego samego w Rzymie opisany w roku 
1865 Kraków 1867. 25 sgr.

Postawienie nowój stodoły 1 obory na 
p'ebanii w Przedborowłe ma być dane w 
entrepryzę przez submisyą. Termin na ten 
cel wyznaczony na dzień 2 kwietnia r. b. 
o 10 z rana na plebanii w IHixtaoie, gdzie 
o bliższych warunkach każdego czasu do­
wiedzieć się można. [1562]

I&oleglusn kościelne.

Skład naczyń kościelnych,
lako to: monstranGye, kielichy, puszki, am­
pułki, relikwiarze itp. są w zapasie w mym 
składzie. Przyjmuję także wszelkie repera 
cye naczyń kościelnych.

W. Ctaarueclii, złotnik
[1572], w Poznaniu ul. Wrocławska.

Nadesłano.
Nowe coraz liście do wieńca zaszczytnego 

dla niemieckiego przemysłu.
Jeżeli niezmierna liczba objawów wdzięczności, jakiemi 

Hoffa słodowe fabrykaty cieszą się, zaszczytnym jest wieńcem dla

WClAUliA ŁJO.U ffWUCgU pall» U ttUiA ilUUa W
mowska ulica No. 1, dotyczących jego środków iecząco-posilają- 
cych (piwa zdrowia z wyskoku słodowego, słodowćj czekolady 
zdrowia, wraz z proszkiem dla słabych dzieci, flegmę odprowa­
dzających słodowych karmelków piersiowych wraz z takimże cu­
krem! wykazuje jasno i żywo radość i ukontentowanie publiczno­
ści, jakie sprawiają jćj wzmiankowane fabrykaty. .Berlin, 1 
grudnia T866. Od pół roku cierpię na niebezpieczny katar. 
W skutek rady mćj familii używam pańskiej czekolady słodowej 
i wyskoku słodowego a odtąd uczuwam znaczne polepszenie w 
sianie moim mianowicie ulgę w kaszlu. (Zamówienie.) E. Bfi- 
Iow, telegrafista przy kolei B. A. Móckernstr. 120“. — „Gre ifs- 
wald, Schuhagen 30, 1 grudnia 1866. Proszę WPana, abyś mi 
ku własnemu memu użyciu przesłał odwrotnie piwa zdrowia z 
z wyskoku słodowego. Dr. Włnckenback.“ — „B erlin, 2 
grudnia 1866. Proszę o przesyłkę pańskiego leczącego wyskokugrudnia 1866. Proszę o przesyłkę pańskiego 
słodowego. Od lat już wielu trapi mnie kaszel, który ostatnićj 
wiosny tak się wzmógł, iż obawiać się musiałem bliskiej śmierci. 
Kuracya serwatką i inne środki mało skutkowały i dla tego ucie­
kam się do pańskiego wyskoku słodowego, który mi sprawia nad-

znajdą
0®cBssyonar»e
koncesyonowanym moim prywa-

tnym zakładzie wychowawczym za mierną 
opłatą przyjęcie uprzejmie. Bliższych wia­
domości chętnie udzielam.chętnie

Stęszewo, dnia 14 marca 1867.
dossow,

[1564] przewodniczący zakładu.

Wielki transport
całkiem i półkrytycb

_________ jaku tći otwartych________
powozów najnowszej formy nadszedł i pole 
cam takowe po dostępnych cenach pod gwa- 
rancyą. _ [1565]

aÉUv

szedł i pole-

Gottschalk Potsdammer,
w Lesznie, w obw. rej. poznańsk.

Nakład znakomitych dzieł 
polskich,

zawierający utwory najsławniejszy« 
rów krajowych, również na.iwyb

Niniejszćm mam zaszczyt Szanowną Publiczność zawiadomić, iż z dniem 15 
marca otworzyłem w I5yd<oszezy przy ulicy Fryderykowskiej No. 14 w domu 
Pana 0. F. Tbleme, pod firmą;

Obwieszczenie«
Celem przekazania budowy domu szkólnego 

w Naramowicach, oszacowanego na 1717 tal, 
11 sgr. 6 fen. wyłącznie wartości drzewa i 
robocizn ręcznych i sprzężajnych został na 
dzień 23 maroa rb. pa południa na godunę 
4 w bićrze urzędu Radzcy Ziemiańskiego 
termin wyznaczony, na który kwalifikujących 
się przedsiębiorców niniejszem zapraszam.

Kosztorys, rysunek i bliższe warunki mo­
gą być w tutejszój registraturzs przejrzane.

Poznań, dnia 11 marca 1S67 r.
Król Radzoa Ziemiański.

[1567] Wetke.
W konkursie nad majątkiem kuśnierza 

Antoniego Frensel, w Poznaniu zamieszka­
łego, ustanowiono do zameldowania nalciy- 
tości wierzycieli konkursowych jeszcze drugi 
czas do dnia 20 marca rb.

Wierzyciele, którzy pretensye swoje jeszcze 
nie zameldowali, wzywają się, aby takowe, 
czy już są wyskirzone lab nie, z iądanćm 
prawom pierwszeństwa aż do dnia wspom 
nionego u nas piśmiennie lub do protokuh 
podali.

Termin do rozpoznania wszystkich pó­
źniej aż do upłynienia drugiego czasu za­
meldowanych należytości wyznaczyliśmy nr
dzień 30 marca r. b. priod południem 

o gadzinie 10
przed panem Gaebler radzcą sądu powiato 
wego, w izbie torminowćj, na który wszyst­
kich wierzycieli, którzy należytości zwoje 

w jednym lub drugim czasie zameldowali, 
zapozywamy. .

Kto zameldowanie zwoje na piśmie złoży, 
winien kupią onegoż i jego anekzów dołączyć 

Każdy wierzyciel, nie mający w naszym 
ędc

ch auto- 
najwyborniejsze 

przekłady z literatur cudzoziemskich, jest 
do nabycia pod nąjkorzystnlejacemi 
warunkami.

Młodzi przedsiębiorcy, zamierzający za­
łożyć nakładową lub sortymentową księgar­
nią, znajdą w tym nakładzie jak najlepszą 
sposob .ość do ustalenia się w zawodzie księ­
garskim.

Właściciel, z powodu innych przedsię- 
bierstw, nakład ten w partyach lub tći w 
całości odstąpić gotów.

Kwalifikujące się osoby, będące w stanie 
złożyć 1500 talarów z góry, pod warunkiem 
gwarancyi co do reszty, raczą się zgłosić do 
ekspedycyi. pisma niniejszego pod cyfr-

c. ä 8-
Nakładem księgarni Ludwika M 

baelia wyszło:

Ciepła wdówka.
Komedya kontuszowa w 3 aktach wierszem 

przez
J. I. Kraszewwklegro.

Cena 22' , sgr.
Powyższo dziełko jest do nabycia we 

wszystkich księgarniach w Poznaniu i na 
prowincyi.

obwodzie urzędowym zamieszkania swojego, 
winien przy zameldowaniu swojśj pretensyi 
pełnomocnika tu zamieszkałego obrać i do 
akt wymienić

Tym, którzy tu znajomości nie mają, przed­
stawiamy jako pełnomocników obrońców 
prawa Bertheima, Grabowskiego i Mtitzla.

Poznań, dnia 5 marca 1867 r. [1563]
Królewski: sąd powiatowy.

Wydział dl» spraw cywilnych.____

Obwieszczenie
tyczące się poznańskiego 

realno - kredytowego. 
Upraszamy tych panów, którzy listy do

własnćj resp. innych subskrypoyl ode
brali w sposób poufny od podpisanego ko­
mitetu i takowych użyli do subskrypcyi,

banku

uty J
aby listy te najpóźnićj

ai do dnia 20 marra 18GÏ ko
mitetowi założycieli poznańskiego banku 
realno-kredytowego (Poznań, Małe Gar
bary No. 6) zwrócili.

Pc terminie tym (20 marca) nie przyj 
małą się już subskrypeye pod dotychczaso 
wemi dla subskrybentów w prowincyi ozua 

’ ' Niczonemi terminami wpłat. Natomiast posta 
nowiliśmy w obec żywego, dla przedsięwzię. 
cia tego w prowincyi okazanego udziału 
podwyższyć natychmiast komandytowy ka­
pitał akcyjny do jednego miliona talarów 
i wystawić nieulokowaną część tćj sumy 
do pnblicznćj subsferypoyi w prowincyi 
1 na rozmaitych giełdach, o ¡czćm bliższą 
wiadomość podamy w czasie jak najkrótszym 

Poznań, dnia 8 marca 1867. [’432].
Komitet założycieli poznańskiego banku 

realno- kredytowego.
Z polecenia

Hen nem ann. Klenka. Lehmann, 
Nietążkowo Scłziiek. Samuel Jaffé. 

Ilirselafeld 1 Wolff.
M. Ifïamrotli.

Wilhelm Tóense,
Skład bławatów, jedwabi, gotowych ubio­

rów damskich i płótna,
połączony

z fabryką bielizny.
Przez długoletnią pracę w miejscu jestem w stanie wszelkim życzeniom Sza­

nownej Publiczności zadość uczynić. Polecając się przy zdarzających się zakupach 
łaskawym względom, ręczę za dobry towar skorą i rzetelną usługę. [1536]

Przyjaciel domowy.
Czasopismo ilustrowane, wychodzące we Lwowie (w Galicyi) w dużym arkuszu co 

tygodnia, rozpoczęło rok 17 swego wydawnictwa i mieści w sobie jak dawniej: powieści

doświadczenia lekarskie i przepisy zachowania się w różnych przypadłościach zdrowia 
itp. odkrycia i wynalazki.

Prenumerata na te osasoplsmo wynosi oaloroeanle 3 tal., albo półrocznie
1'/, tal Prenumerujący otrzyma wszystkie numera wyszłe od Nowego roku, a te za­
wierają: Nr. 1) Szkice z ostatniego powstania.—Hr. Beust, minister austr. z portretem.— 
Nieco o kobiecie. — Przyrząd do prania bielizny, z ryc. — Rozmaitości Nr. 2) Szkice

Ekonans, Polak, żonaty bez familii, 
który w skutek ostatnich wyborów miojsce 
swe postradał, poszukuje zaraz lub od Sgo 
Jana innej posady. Żona przyjęłaby obo­
wiązek gospodyni. Bliższa wiadomość na li­
sty frankowane: poste restante N. N. 100 
Jarocin. ______ (1519).

Nanozyolelka Polka, biegła w języku. -z .... - .. ., ,---------- ¿(iniemieckim, francuzkim i muzyce, do dwóch 
panienek, znajdzie przyzwoite pomieszczenie 
na wsi od 1 maja. Bliższe wiadomości pod 

Wrześnialit. A. 0. Września poste rezt. [1544]

Doniesienie loteryjne. 
Dnia 1 kwietnia 1867 r.

nastąpi ciągnienie założonego przez 
rząd i gwarantowanego

wielkiego losowania kap.
Wygrane główne, które w nadchodzą- 
cem jedynćm ciągnieniu bezwarunkowo 

być muszą: flor. 200,000,wygrane być muszą: flor. ZIHJ.UUU, 
40,000, 20,000, 2 razy 5,000, 2 razy 
2,000 2 razy 1,500, 4 razy 1,000

i t. d. i t d.
Najniższa wygrana wynosi flor. 155. 

'I, los kosztuje tal. 4,
'/, losu „ „ 2.,
% » » . L,

% czyli 3 całe losy kosztują tal. 10.
Plany i wykazy wygranych przesy­

łają się uczsstnikom bezpłatnie i franko.
Łaskawe zamówienia uskuteczniają 

się natychmiast akuratnie za przęsła 
niem pieniędzy, zaliczką pocztową Inb 
wpłatą pocztową. W końcu nadmie­
niam jeszcze, że jednym losem za 4 
tal. można wygrać główna nagrodę fi.

[147i200,000. [H73]
Henryk Hack,

dom handlowy w Frankfurcie n. Menem.

Majętność Wolsztyn wydzierżawi natych 
miast lub od 1 kwietnia kompletnie urzą­
dzony browar.

[1561]

kompletnie urzą-

S. Ciajewrskl.

się
Na folwar,k 230 mórg mający, poszukuje 
ę potyczki 4—60C0 tal., najchętniej z fun-

z  T . — Ł _ - _ 1 _ -- Tl 1 . A m _ —w 1 rt zł «ir\ 1.4

c. d. — Sieroty, poemat. — Jak r.ależy wpływać na polepszenie stanu ofieyalistów pry­
watnych. — Zapiski gospodarskie. Nr. 3) Szkice, c. d. — Wyjątek z pamiętników 0’-

JPraypoanlM»«»*?" spłatę zaleg­
łości, żeby na« uwolnić od bra. 
nla zaliczek; nową przedpłatę 

ijeliętniój przyjmujeiny rok
r tj. do koóc” ły tj końca grudnia rb.

Wydawn. Oświaty.
[1443].

duszów kościelnych
C. Inowrocław.B

Bliższa wiad. snb. lit.
[1569]

Restauraeya
w dobrćm miejscu, z wszelkićm urządzeniem, 
bilar. em itd., jest natychmiast do sprzedania. 
Blit. warunki udzieli na fr listy pod Lit 
L. M poste restante Poznań. [1578]

zwyczajną ulgę. Lübeke (dyetaryusz przy król, głównym 
urzędzie poborowym dla podatków stałych,“ — „Berlin 3 gru 
dnia 1866. Pańskie piwo służy nadzwyczaj dobrze. A Arndt 
dyrygent lokomotywy.“ — „Walcz, 4 grudnia 1866. (Zamń 
wienie.) Ponieważ tak%pański wyskok słodowy jak i słodowa 
czekolada zdrowia bardzo dobrze na mnie działały i ponieważ 
z dalszego ich użycia jeszcze pomyślniejszych spodziewam sie 
skutków, von Heyne I, porucznik w 1 pomor. pułku ułanów 
No. 4.“ — „Szubin, 4 grudnia 1866. Ponieważ esencyą t 
przepisano żonie mojej cierpiącej jako lekarstwo, przeto pro«7„ 
usilnie o największe przyspieszenie, Wróblewski, aktu«' 
ryusz sądowy i tłumacz. a"

Sławnych w świecie całym, patentowanych i przez cesa 
rzów i królów uznanych fabrykatów słodowych Jana Hoffa 

skoku słodowego, czekolady słodowi? 
d niersInwArfn mb™

piwa zdrowia z wyskokn słodowego, czekolady słodowi? 
proszku z ozekolady słodowej, piersiowego enkrn słodowesn 
słodowych karmelków piersiowych, słodn kąpielowego S
zawsze zapas 4

Skład główny w Poznaniu u f&raci
nerf Rynek 91, skład uboczny u B$. Eiietza 
ul. Wilhelmowska 26, u Tłfe. Wohltgemu-. 
Iha W Wągrowcu, u Podgórskiego 
w Nakle u ,J. Leirinsoirna w Byd- 
goszczy, i u Ernesta Tepnera w Nowym. 
tOmiŚ1"- [1557)

Nadesłano.
Płacenie gotówką.

Osobom porządek lubiącym i oszczędnym nie możemy d04/ 
usilnie polecić domu krawca SâVlgny, 47, rue Neuve des Petit 
Champs, Paryż; sprzedaje on au comptant i daje 15 pet. rabatu

Aukcya mebli.
powodu przeprowadzenia się sprzeda- 
będę publicznie we wtorek dnia 19go

Z
wać Dęitę publicznie we wiores anta 13go 
maroa rb. rano od godziny 9, w lokalu 
aukcyjnym przy Wronłeckićj ni. nr. 4, 
wielką ilość zziębli 1 towarów wy> 
śelełaiiyeb, jako to: kanapy, krze­
sła, komody, szafy, łóżka, zwier­
ciadła, stały itd. itd. [1588],
Manheimer, król, komisarz aukcyj.

Aukcya futer itd.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie we wtorek dnia 19go 
marca rb. przed południem od ,9 godziny, 
w lokalu handlowym przy Wiibelmowskim 
płaon nr. 6 najwięcćj dającemu za natych­
miastową zaraz zapłatę należące do masy 
konkursowej kuśnierza Frenzla towary, ja­
ko to:

Hłnfy, kołnierze 1 skórki z knn, tchó­
rzy, krymskich baranków, piżmowców, 
z astrachańskich baranków, kons, per- 
slan, rysiów, kotów, królików, podbitki 
lisie, czapki futrzane, wojskowe 1 mun­
durowe, pudełka, daszki do ozapek, ko­
kardy, oznaki służbowe, pilśniowe kape­
lusze, rozmaite snkna, ozerwone skórki 
owcze. Kychletrski,

[1577] król, komisarz ankcyjny.
Dnia 9 kwietnia rb. o godzinie 10 rano 

sprzedany będzie przez publiczną licytacyą 
najwięcej dającemu za gotową zaraz zapłatę, 
wszelki żywy i martwy inwentarz j. k. ko­
nie, źrebce, krowy, powóz, wo­
zy, pługi, trzodo chlewna, elsele 
itp. jako tćż meble, porcelana, szkło 
i różne sprzęty domowe po śp. ks. J. 
Bartłomiejewskim. (1526]

Czerlejno p. Kostrzynem, 11 marca 1867.
Egzekutorowi« testamentu.

[9221. 
emy doś

Łymfa wprost od krowy,
rureczka włoskow. na 1 osobę 20 s¿ 
Berlin, Scbiffbauerds mm 33.Dr. Plsslti

[ 1476]

Druga przesyłka Zlarfl]{ 
blałój gorczycy zd ro wiaj 
Didiera w Paryżu nadeszła 
dzisiaj a zlecenia wykonują się 
natychmiast:

F. Fromm,
Sapieżyński jflae No. 7.[15 8],

SardfilP Bajpiękniejszćj smace, jako
OttlUCłCtńż pięknie wędzone öle. 

dcie sztuka po 1 sgr. albo tuzin 10 sgr.

S« Kistler,polecam.

[1555]. Wodua ulica No. 27.

BIT Słodkie jasno-j 
czerwone meseńskiei 
pomarańcze w pudłach 
i wybrane poleca

A. Cichowicz1
przy ul. Berlińskiej 13. [1575]

no
Irlandzki stokfisz, elblągskie mi-

J‘

p
fl
d
w

sl
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R
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st

Connera, lekarza Jana III. —Módłmy się, poemat. — O kobiecie nerwowej. — Zacza­
dzenie i ratunek. — Rozmaitości. Nr. 4) Szkice, c. d. — Pamiętnik O’Connera, c. d. — 
Czaszka trupia, poemat. — Lekarstwo najnowsze na wściekliznę. — Sztuczne drożdże, 
robota. — Rozm. No. 5) Szkice, c. d. — Jerzy Rakoczy z portr. — Finis Poloniae.— 
O obrzękłościach. — Konserwowanie wina. — Fabrykacya serów. — Rozm. Nr. 6) 
Sprawa ruska pod rządami austryackim i rosyjskim. — Prośba karabeli, poem. — O o- 
brzękłościach, dok. — Jaki jest możliwy dochód z pasiek. Nr. 7) Szkice, c. d — Sprawa 
ruska, c. d. — Wpływ karmy na wartość bydła rogatego. — Likier różany. — Zapiski 
gosp. — Nr. 8) Szkice, dok. — Pióro i kosa, poem. — Sprawa ruska, c. d. — Łowienie 
ryb w odmętach, z ryc. — Pielęgnowanie słoneczników i tych użytki. — Nieco o pszczo­
łach. Do druku są przygotowane: Jarosław z Sternberku, dramat w 5 akt., z Czeskiego 
Zardzewiały ćwiek. Pieniacze zaściankowi, powieści.

Nadto można dostać w redakcyi powyższego czasopisma następujące broszury po 
zniżonych cenach:

Oblężenie i zburzenie Jerozolimy przez Tytusa, z mapą ziemi św.
Plany Słowian południowych, z portr. ks. Obrenowicza 
Jan Bielecki, poemat Słowackiego, z rycinami w tekście .
Wilia Bożego Narodzenia, powieść przez J. Dzierzkowskiego .
Obrona Sokołowa, z 29 rycinami w tekście 
Bajki dla dzieci, z wielu rycinami w tekście ....
Przybłęda, komedya w 2 aktach .
Klara Zacz, dramat w 4 akt, z węgierskiego tłóm. .
Wit Stwosz, dramat w 4 aktach.............................................
Scibor wojewoda, dramat w 4 akt. przez Petefiego, z węg.
Są jeszcze i kompletne roczniki „Przyjaciela domowego“ 

cznik pojedyńczy kosztuje 2 tal, albo oba razem 3 tal.
la 3 marca 1867.

Hipolit Stupnicki, wydawca

Sprzedał drzewa.
W borach do?. „ Csessewa sprzedane 

być mają najwięcćj dającemu za gotową za­
płatę i wrębu 1866/7 r. około 1207’ , sążnia 
drzewa szczepowego, 175’/, sążnia drzewa 
kueblowego wszystkich gatunków drzewa, 
szczególnie zaś bukowe i dębowe, i 514 są- 
żui bakowych i sosnowych pniaków w ter­
minie wyznaczonm [1546 ]

ua gionledslsłekjd. 18 niarta, 
przed południem o godz. 9 

w gościńcu w Czessewie.
Zarząd leśny.

dzie,
delej śledzie holenderskie i inne,' 

wyborne pomarańcze i soczyste 

cytryny poleca i prayjmuje zamówię-; 

aia ua ryby morskie handel

Zboralskiego
[1515] w Pleszewie.

Świeże szwajcarskie

masło
Poszukuje się kupna

150 kóp trzciny
ue oferty należy przesłać m

[1574]

a odn-.śne oferty należy przesłać mistrzowi 
mularskiemu Kuśsclae w Grodllskn.W^

Lwów, dnia

as

6 sgr. 
2 „

1865 i 1866; rc 
(1379)

200,000 złot. główna wygrana
losów kolei żelaznćj i żeglugi parowcćj.

Ciągnienie dnia 1 kwietnia 1807.
1700 losów musi bezwarunkowo wygrać z nadchodzącćm Jedynóm cią 

" ' ---------------- ■ 0,000, lfl.2.0,niu następujące 1700 i to 1 fl. 200,000, 1 fl. 40,1,. wygranych * * u. >
2 po fl. 5000, 2 po fl. 2000, 2 je fl. 1500, 4 po 1000;

37 po fl. 400; 1650 po fl. 160.
Ciągnienie odbywać się będ/ie publicznie w przytomności władzy rządowćj 

i kosztuje do powyższego ciągnienia:
% losu tal. 1, I cały los tal. 4,
'/, lo-,u tal. 2, 1 sześć całych losów tal. 20.

Łask zamówienia wykonują się punktualnie przy przesłaniu pieniędzy lub 
upoważnieniu do wzięcia zaliczki pocztowćj a wykazy i wygrane przesyła franco

[1477], Jerzy M. Mayer w Frankfurcie n. M.
Targ na konie i losowanie koni w i rankfurcie n. M.

Stósownie do programu Towarzystwa agronomicznego odbędzie się na zakcńczenie
targu na kenje w dniu 10 kwietuia rb. ■& upoważnieniem król, prusk. rządu wlel- 
- - - * -- kuteij tego składają się wygrane: z 61lale losowanie. W skutek tego składają się wygrane: z 61 nojplękniej- 
szyrh koni cu<owyrli, welerzelaowycli i roboczych, 10 wozów 
wraz z kompletną u
pletną uprzężą. Prócz tego 
itd. Wnioski o losy po 1 . . -
licayć na udział 1 o losowaniu przesyłam franco wykaz. [1558],

Gustaw Schwarzschild, Zeli 5s, Frankfurt «.m.

GAZETA TORUŃSKA.
Codzienne pismo polityczne, ekonomiczne, literackie i handlowe.

Wszystkie urzędy pocztowe przyjmują teraz przedpłatę na zbliżający się kwartał od 1 kwietnia do 30 czerwca.
Przedpłata kwartalna wynosi tylko 1 tal. 12'Ą sgr. (1571)

Nakładem i czcionkami ludwika Mertbacha w Foanaeiu

ICO węcpli kartofli do jedzenia
ma do sprzedania i natychmiastowego ode­
brania Dum. Ławica pod Sierakowem.

_______________ [1559]

Mam na sprzedaż jeszcze kilkanaście kóp 
drzewek owocowych w najwybor­
niejszych gatunkach, tj. jabłonek i gruszek 
latowych, jesiennych i zimowych, 5 do 6 stóp 
wysokości mających. Wszystkie drzewka są 
nizko przy ziemi uszlachetniane. Gatunki 
dokładnie oznaczono. Sprzedaję po najniż­
szych cenach. Z pszczelnictwa kilka ułów 
Dzierżońskick i Dolinowskich, stolarską ro­
botą wykwintnie porobionych, mógłbym także 
po zgoła przystępnych cenach odstąpić.

Zbrudzewo pod Śremem. [1570],
A. Vogt, nauczyciel.

Skoncentrowany

Restitutions Fluid
rzeciw kulawieniu i wywichnięciu nóg u 

bydła itd. jest w zapasie w butel. po
17% sgr. wraz z przepisem użycia [1676]

w aptece Elsner».

Nową przesyłkę prawdzi­
wych niesortowanych cygar 
hawańskich w pudełkach po 
1000 sztuk 27 y4 tah za tysiąc 
w mniejszych ilościach 30 tah 
za tysiąc, polecają jak bardzo 
cenne i rzetelne (i538)

/J. D. Katz i syn.,
/ ) Wilhelmowska ni No. 8

iWT* Bremeńskle, Hamhurj- 
skle 1 Importowane eyąsrta, ro­
syjskie oygorety (Tellus, Sulko­
wski, Jockey-Club I Inne) w naj-
większym wyborze po cenach oryginalnych

Do łaskawej wiadomości,
że piwo moje grodziskie na Środę i oko­
licę odstawiam jedynie i wyląoznle panu 
Zygmuntowi Ćioldsehmldt, firma 
„S. Orossu w Środzie i że zaopatrzyłem 
go już w piwo, w marcu warzone.

Grodzisk, dnia 12 marca 1867. [1566]W. Szymanowski.
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z słedklój śmietany robione codzień z mć, 
własnćj fłbryki otrzymuję, jako i w wiclkitj 
ilości sery w rozmaitych gatunkach pole 
cam po jak najtańszych cenach.

S. Histler,
[1554], Wodna ulica No. 27.

r^<' świeżo dojne

* K r o w y fai
“wraz z cielętami®®“®“ 

z łęgu noteokiego sprowadzę do PozDaoii 
we wtorek dnia 19 marca pociągiem po 
obiednim. J. Hlakow,

handlarz bydła w hotelu Eicbboiw 
[ 579] Plac Sapieżyński nr. 5.

Prelekcya 
w Towarzystwie Przemysłowóm odbędsj 
się w poniedziałek 18 marca rb. o godzi * 
8 z wieczora, na którą Szinownych Czł 
ków z Familią zaprasza [16

Dyrekeya.
Teatr miejski w łPoznaniM-,

W niedzielę dnia 17 marca. Przedstaw’ 
nie podwójne. Początek o 6 godzin e-

Podwójne wystąpienie gościnne król, saski 
śpiewaczki opery pani Bnrtle-Ufey i wet 
ko-książęco szweryńskićj nadwornej artystK 
dramatycznej pani Eietiijre-Trufe«”

Der Barbier von Sevilla Komiczna» 
pera w 3 aktach. %* Rosyna, pani liiirut- 
Ney, jako ostatnie wystąpienie. Die kt 
zähmte Widerspänstlge. Krotochwila w 
aktach Shakespeare «,** Katarzyna, P« 
Bethge-Truhn.
[1573] Byrekey^

letni w Poznaniu«
(szczelnie zamknięty - 

przez 1 rzy budowani» 
dobrze opalony.) ’’ B 
dzielę dnia 17 marca. ■

Pierwssy, 
ki, świetny 
czór f«nt»stye*.n
i j rzedstawienia na)% 
wszych zjawisk z obM
nowój tajBĆJ, erygg 
ećJ magli 1 fltyW« f I 
cztne z najznakomitsi 
mi kombinacjami opj 
canycb, fizykalnych, Pi 
¡stycznych "i land^J 
wyeh przedstawień O® ] 
ków świata

¡ruchomych),
tlone gatem hydro-oksygeniczuym, 
sposobu najnowszego, wynalezione, 
nowane i w trzech oddziałach przed - 
przez cesarsko-rosyjskiego sztukmistrz 
dWOrDjHrrrMf«»»M«
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Num"krzeseł po To sgr. ¡jako tćż bilę^
ba>na wszystkie miejsca dostać możn j 

dlu cygar p. M. Fried'ändera przy 
mowskim placu No. 6 L

Resztę obwieszczą ansze,
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